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Władysław Mickiewicz — Bibljoteka Polska w Paryżu
W y w i a d  s p e c j a l n y  „ W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e h “

P a r y ż ,  w lutym 1926.

„Proszę przyjść na naszą granicę. A  
jeśliby pan nie mógł, to w takim razie 
jutro, w  tem miejscu, gdzie się skaleczy
łam gałęzią". Wydaje mi się, że ten list 
Maryli był pisany wczoraj, i że jeszcze nie 
obsechł inkaust na liście Wiktora Hugo, 
kreślonym z właściwym temu poecie de- 
koratywnym rozmachem.

Patrzę na te drobiazgi: zasuszone li
ście z tuhanowickiego parku, medaljoni- 
ki, obrączki ślubne, bilety wizytowe z 
napisem „Adam Mickiewicz, bibliothe- 
caire de la Bibliotheque de 1'Arsenal" i 
odchodząc myślą od Monsalvatu poezji, 
czuję, że serce syna jednoczy mnie w tej 
chwili z dawno umarłym człowiekiem,

Podwójne ma on życie po śmierci. Dla 
nas wszystkich —  jako Mickiewicz, dla 
tego serca na ziemi —  jako ojciec prze- 
dewszystkiem.

Sanktuarją pamiątek wołają ku mnie 
melancholją rzeczy niepowtórnych, a za
razem niewysłowienie bliskich, tem bliż
szych, że uchroniła je od zagłady miłu
jąca ręka. „Cum tacent clamant".

—  To sala posiedzeń Towarzystwa 
Historyczno - Literackiego. Prezydował 
książę Adam Czartoryski. Ojciec zabierał 
mnie na te posiedzenia... Mieszkaliśmy 
aa Batignolles... Była to wówczas wioska. 
—  A  tam’, niech pan spojrzy na drugi 
brzeg Sekwany. W białym domu mieści 
się restauracja. „La Tour d'Argent". Przed

sobie, że w tych oczach uśmiechniętych 
wiecznym uśmiechem młodości przejrza
ło się jak w zwierciadle ostatnie stulecie, 
że brzegami Sekwany przechodzi w tej 
chwili żywa, uosobiona historja Europy.

...Tron Ludwika Filipa zwalony w gru
zy, restauracja cesarstwa, komuna, naro
dziny trzeciej republiki, aż wreszcie w oj
na ostatnia, gdy w towarzystwie córki 
swojej Marji przemierzał wzdłuż i wszerz 
ziemię francuską, zbierając po obozach 
jeńców —  przyszłych żołnierzy polskich 
—  kilkadziesiąt lat wytrwałej, nieustan
nej pracy.

Wstąpił w życie w r, 1857 jako osiem
nastoletni chłopak, dźwigając podwójne 
brzemię: chwałę wielkiego imienia i tro
skę o byt rodzeństwa.

Dziś jedynie zlekka pochylone plecy 
i siwe włosy świadczą o latach przeży
tych: natomiast liczbie ich zaprzecza ży
wo niepożyty zapał wielkiego serca i 
wieczna czujność umysłu.

Zaczynam rozmowę od spraw Mu
zeum.

—  Czy zbiory te, stanowiące prywat
ną własność pana, zostaną na zawsze 
w Paryżu?

—  Nie, będą przeniesione do Polski. 
Pierwszy transport zbiorów odszedł już, 
jak panu wiadomo, do Muzeum Narodo
wego. Warszawa i Kraków mają dużo 
pamiątek po bibljotekach publicznych, 
Wilno natomiast ma mniej, niżby na to

czone od przyjaciół. Towarzystwo Hi
storyczno-Literackie, uzbierawszy potrze
bne fundusze, zakupiło dom na Quai

kiego i Krasińskiego. O wyrafinowanym 
smaku literackim może świadczyć prze
kształcenie „le coeur sanguinolent du
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wyjazdem- do Konstantynopola ojciec 
przemawiał po raz ostatni na pożegnal
nym bankiecie.

Przerzucam akt detronizacji M ikoła
ja I, odczytuję akces Litwy i Ukrainy do 
powstania 31 roku, krążę z uporem koło 
małego biurka wciśniętego skromnie w 
kąt pod oknem (to jest naprawdę biurko, 
na którem pisał „Pana Tadeusza", a o- 
podal za szkłem brzytwy, któremi się go
lił, fajki, które palił...), i zatracam powoli 
poczucie miejsca i czasu.

Ma rację Hoesick, gdy pisze, że na wy
spie św, Ludwika między arkadami mo
stu de la Tournelle a Nótre-Dame nie 
czuje się zupełnie Paryża! Podobnego do
znaję wrażenia, ilekroć wchodzę do mie
szkania pp. M ickiewiczów na rue Guene- 
gaud. Mieszkanie to jest jakimś cudow
nym anachronizmem, kawałkiem dworu 
polskiego, który się zabłąkał w nieskoń
czonej puszczy metropolji świata. Starzy 
ludzie, stare sprzęty, zblakłe portrety, bi
beloty, gałęzie choinowe nad drzwiami. 
Papuga - poliglotka śpiewa na pożegna
nie piosenkę „Au clair de la lunę" lub 
też zgoła „W lazł kotek na płotek", a 
poczciwa Marysia czy Kasia odprowadza 
mnie po schodach aż na sam dół z lamp
ką naftową w dłoni: „bo to, proszę pana, 
nogę sobie skręcić można". Za chwilę sen 
skłóca się z jawą, a ochrypłe syreny aut 
szarpią nerwy, przypominając, że Bati
gnolles już dawno wsią być przestały.

Mieszkańcy okolic Pont - Neuf, uj
rzawszy na Quai czarny surdut i rondo 
czarnego kapelusza, mogą regulować swo
je zegarki. Od lat dwudziestu pięciu, co- 
dzień, punktualnie co do minuty, sunie 
staruszek ku Bibljotece Polskiej. Czasami 
spotykamy się. I wówczas uświadamiam

zasługiwało. Dlatego też Muzeum A da
ma Mickiewicza przeznaczyłem dla W il
na. Adolf Cichowski (Adolf z „Dzia
dów"), powszechnie na emigracji łubia
ny, posiadał w swoim czasie mnóstwo 
autografów mego ojca i Słowackiego. 
Chciał podarować te pamiątki Towarzy
stwu Historyczno - Literackiemu, czyli 
Bibljotece Polskiej. Ks. Czartoryski nie 
przyjął daru, tłumacząc się brakiem 
miejsca, chociaż można było umieścić 
zbiory prowizorycznie w Hotelu Lambert. 
Po śmierci Cichowskiego córka sprze
dała muzeum na licytacji, i w ten spo
sób nieoszacowane skarby raz na zawsze 
zostały utracone. Dla kupujących fajka 
była tylko fajką, szabla szablą, a ręko
pis świstkiem papieru. Karol Sienkie
wicz napisał broszurę o tej kolekcji.

—  Jaki jest stosunek Muzeum do Bi- 
bljoteki?

—  Są to dwie organizacje odrębne. 
Akademja Umiejętności pozwoliła w r. 
1903 na umieszczenie Muzeum w domu 
na Quai d'Orleans.

—  Reprezentuje pan Akademję wobec 
władz francuskich?

—  Tak, jestem jej delegatem1, czwar
tym z kolei. Pierwszy był Gadon, emi
grant z 63 roku1, później K. M. Górski, 
Korzeniowski, wreszcie przed dwudzie
stu pięciu laty ja objąłem to stanowisko.

—  Czy Bibljoteka powstała z darów?
— Zaczątkiem jej było połączenie czte

rech bibljotek, założonych przez Pola
ków  w Paryżu po powstaniu 31 roku. 
Utarł się zwyczaj, że emigranci przeka
zywali Bibljotece Polskiej swoje księgo
zbiory, przyczem ojciec mój, przez roz
targnienie, podarował oprócz własnych 
książek także wszystkie tsi^iki, poży-

d’Orleans. Chcąc zabezpieczyć przyszłość 
Bibljoteki darowano gmach Akademji 
Umiejętności.

—  Muzeum jest wyrazem pietyzmu 
pana dla pamięci ojca. Temu samemu 
pietyzmowi literatura nasza zawdzięcza 
szereg dzieł pana. Wiem, że niedługo 
ma ukazać się w  nowem wydaniu „Ży
wot Adama Mickiewicza". Czem różnić 
się będzie to nowe wydanie od wydania 
pierwszego? Czy wprowadził pan jakieś 
uzupełnienia i zmiany?

—  Od pierwszego wydania ubiega trzy
dzieści lat. W  ciągu tego czasu wyszło 
najaw wiele dokumentów. Usunąłem więc 
niektóre błędy, które istniały w pierw- 
szem wydaniu, dołączyłem nieznane listy. 
Poprawki i uzupełnienia dotyczą głównie 
ostatniego okresu życia.

—  W r. 1882 wydał pan przekład arcy
dzieł poetyckich ojca. Praca ta była ko
nieczna ze względu na okropne tłuma
czenia, które obu literaturom wyrządza
ły prawdziwie „niedźwiedzią przysługę".

—  Dzieła ojca tłumaczył Krystyn 0 -  
strowski, który zwykł był mawiać: „A da
mie, twój „Pan Tadeusz" byłby arcy
dziełem,, gdybym ja go< poprawił". Ostrow
ski nie tylko przekładał, ale i uzupeł
niał. Tak np. w trzeciej części „Dzia
dów" po opisie ukończonej rewji dodał 
od siebie dla zaokrąglenia:

„et le combat cessa
faute de combattants".

Inny tłumacz, hr. Karol Przeździecki, 
popełnił pewnego razu wiersz, opisujący 
chorobę córki. Była to wdzięczna elegja, 
zaczynająca się od słów:

„Laurę rend,
Tout ce qu’elle prend" (widać 

stąd, że córka zachorowała na żołądek).

Przeździecki w momencie natchnienia 
uświadomił sobie swe poetyckie posłan
nictwo. Od twórczości oryginalnej prze
szedł do przekładów i w ciągu kilku lat 
przetłumaczył, niestety, na język fran
cuski dzieła mego ojca, dzieła Słowac-

poete" na „ulcere sanguinolent du 
poete". Przekłady wydane p. t. „Le cycle 
de poetes polonais" nie miały wielkiego 
powodzenia w  handlu księgarskim. Przeź
dziecki podarował więc nakład minister
stwu oświaty, które rozesłało płody jego 
pióra po bibljotekach miejskich. >

—  Nowe wydanie tłumaczeń pana 
,,Chefs - d'oeuvre poethiques de Adam 
Mickiewicz", uzupełnione trzecią częścią 
„Dziadów", pojawiło się w 1924 r. W  tym 
samym czasie opublikował pan wybór 
korespondencji i książkę dotyczącą sto
sunków między Mickiewiczem, Quinetem 
a Micheletem. Natomiast osobiste wspo
mnienia pana, napisane w języku fran
cuskimi, nie zostały dotychczas opubli
kowane.

—  Pojawią się niedługo po polsku 
w przekładzie p. Koczorowskiego i p. W y- 
leżyóskiej, nakładem Gebethnera i Wolffa. 
Tom pierwszy zawiera wspomnienia z do
mu rodzinnego i podróży po Europie, 
tom drugi —  opis podróży do Polski 
w 1861 r. oraz opis wyprawy szwedzkiej, 
tom trzeci —  historję Polaków podczas 
komuny paryskiej.

— W ieść o pamiętnikach sprawiła 
w kraju duże wrażenie. Istotnie, czytając 
panai, można nauczyć się historji ostat
niego kilkudziesięciolecia. Podczas swego 
życia stykał się pan niejednokrotnie 
z najwybitniejszymi pisarzami i działa
czami politycznymi Europy. Mnie oso
biście interesowałby bardzo stosunek pa
na do Garibaldiego i emigracji włoskiej.

—  Mój stosunek do emigracji w ło
skiej? Proszę spojrzeć na te dwie małe 
książeczki. Są to włoskie tłumaczenia 
„Ksiąg narodu i pielgrzymstwa": „Guida 
dei pellegrini polacchi" —  „Przewodnik 
pielgrzymów polskich". Zatajono nazwi
sko autora, a gdy mimo to rząd austrjac- 
ki zwrócił uwagę na niebezpieczną ksią
żeczkę, wydano drugą, jeszcze bardziej 
zamaskowaną: „Guida dei pellegrini — 
Roma". Wyglądała na zewnątrz niby nie
winny przewodnik po Rzymie, natomiast 
zaraz na pierwszej stronie przedmowy.,. 
Niech pan czyta!

—  „Se i popoli d'ltalia potessero 
gettar 1'occhio sulle pagine di questo 
librecciuolo, sarebbero certenamente in 
fervorati d'amore per la loro patria, accesi 
d’odio piu tremendo contro i tiranni, che 
la deturpano', e confortati di speranza 
piu viva per rigenerazione di quella",

—  Książeczki te, wraz z dziełami Man- 
zoniego, Alfieriego czy Ugo Foscola, sta
ły się dla emigrantów włoskich kate
chizmem narodowego patrjotyzmu, mnie 
zaś, jako synowi Adama, zjednały po
wszechną sympatję. Z Garibaldim pozna
łem się osobiście w  r. 1859. Udałem się 
wówczas do W łoch w  celu nawiązania 
stosunków i zapewnienia sobie współ
pracy włoskich pisarzy politycznych.

—  Dla dziennika „Esperanee", który 
redagował pan w Genewie, głosząc hasła 
wyzwolenia ludów? Następnie, jak mi 
wiadomo, wydawał pan w Paryżu mie
sięcznik „Revue Universelle", będąc je
dnocześnie współpracownikiem dzienni
ków francuskich, włoskich, niemieckich, 
a nawet rosyjskich.

—  Artykuły, które umieszczałem w 
prasie, traktowały głównie o sprawie 
polskiej. Dziesiątki razy zmuszony byłem 
prostować błędne informacje o Polsce 
i odpierać niezliczone oszczerstwa, rzu
cane na nią przez wrogów. Wspominam 
o tem w drugim tomie „Pamiętników".

Od czasu do czasu do interesującej 
opowieści p. Władysława Mickiewicza

nia Bibljoteki, a personel jej odpowiednio 
powiększony, wówczas możnaby było 
zrealizować niektóre marzenia, dotych
czas nieziszczalne: rozwinąć stację nau
kową, utworzywszy pracownię poloni
styczną, i wzmocnić tętno życia na Quai 
d'Orleans, urządzając częste wystawy 
polskich rycin, rękopisów i książek.

—  Czy to jest szczyt „snów o potę
dze" Bibljoteki Polskiej?

—  Ale gdzież tam! Istnieją marzenia 
jeszcze bardziej zuchwałe: sprzedać dom 
na Quai d'Orleans, sprzedać b. szkołę 
polską na Batignolles, zakupić plac 
w dzielnicy łacińskiej i wznieść specjal
ny budynek według ostatnich wymagań 
techniki, który pozwoliłby okazać w ca
łej pełni nasze bogactwa.

—  A  cóżby powiedziała tradycja?
—  Jest to tradycja Polski ujarzmionej; 

my teraz musimy i chcemy reprezento
wać kulturę niepodległego państwa.

—  Nad czem pracuje pan obecnie?
—  Od kilku miesięcy „tkwię" w tłu

maczeniu pamiętników p. Władysława 
Mickiewicza na język polski,

—  Wiem także o innej, na dużą skalę 
zakrojonej pracy, o której, niestety, na
pisać mi pan nie pozwala... Nie pozwala 
pan także, żeby, jak się pan wyraża, 
zbłąkane owieczki z bibljoteki pana zbyt 
długo gościły u mnie.

—  Od trzech miesięcy, dokładnie od 
trzech miesięcy, trzyma pan ui siebie 
sześć książek Marinettiego z własnoręcz-
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dorzuca pewne szczegóły tłumacz jego 
„Pamiętników", p. St. P. Koczorowski.

Od kilku miesięcy jestem prawie co 
dziennymi gościem w ustronnem „tuscu- 
lum" na rue Sommerard, gdzie podczas 
tradycyjnych czarnych kaw mówi się
0 miłości do ksiąg więcej, niż we wszyst
kich traktatach tej pasji poświęconych,

Georges Rodenbach pisze gdzieś, że 
komnaty mają własną duszę. Duszą tego 
„tusculum" są oczywiście książki. Jest to 
zresztą zupełnie zrozumiałe!

Stanisław Koczorowski należy do 
rzadkich szczęśliwców: pracując zawodo
wo, pracuje zarazem w  dziedzinie swoich 
umiłowań: w dzień —  wśród książek Bi
bljoteki Polskiej, wieczorem i nocą — 
wśród białych kruków swej własnej książ
nicy, z której zasobów czerpał już nie
jeden uczony i literat polski.

„Benjaminkom" swego zacisza na rue 
du Sommerard p. Koczorowski zapewnił 
już jaki taki byt i na ich los narzekać 
nie ma powodu, jednakże martwi się 
stale o wygodę i bezpieczeństwo zbio
rów na Quai d'Orleans. Ta właśnie tro
ska stanowi przedmiot mego zapytania.

—  Bibljoteka Polska jest jednocze
śnie bardzo bogata i bardzo biedna: po
siada 120.000 tomów, 12.000 rękopisów
1 30.000 rycin we własnym budynku, na
bytym dla niej w 1853 r. Tymczasem 
personel, nie licząc czcigodnego delega
ta Akademji Umiejętności, p. Władysła
wa Mickiewicza, stanowią tylko dwie 
osoby: ja, jako bibljotekarz, i asystentka 
bibljoteki, p. Bronisława Mońkiewiczów- 
na. Skarby nasze, mając zbyt nieliczną 
opiekę, mieszczą się prócz tego w sta
nowczo zbyt ciasnym lokalu. Gdyby cały 
budynek został oddany do rozporządze-

nemi dedykacjami.
—  Nie moja wina, że konkurować 

z panem na Quais jest straszliwie trudno. 
Z szatańską wprawą potrafi pan wyłapać 
wszelkie okazy, tak iż inni zmuszeni są 
pożyczać później od pana.

— Bibljoteka na Quais, słusznie na
zwana przez Remy de Gourmonta „naj
większą bibljoteką świata", jest dostęp
na każdemu.

T o mówiąc, wyciąga triumfalnie, ku 
memu umartwieniu, tomik poezji Sar- 
biewskiego, nabyty za dwa franki, i pier
wsze wydanie dwóch tomików poezyj 
Mickiewicza, nabyte aż za całego fran
ka pięćdziesiąt w owej „la plus grande 
bibliotheque du monde '.

Piszący te słowa od dawna spogląda 
łapczywie na pewną półkę, gdzie uloko
wały się piękne „Opera omnia" renesan
sowego poety włoskiego Angela Poli- 
ziana.

—  Jeżeli mi pan nie da tej książki, 
gotów jestem pójść w ślady Sylwestra 
Bonnard. W  każdym razie teraz dopiero 
rozumiem stan duszy tego nieszczęśliwca 
w przededniu „crime".

—  Wie pan dobrze, że bibljoteka mo
ja stoi zawsze dla pana otworem. Jeszcze 
raz proszę tylko o odprowadzenie do do
mu „zbłąkanych owieczek", które na 
Place du Pantheon czują się napewno 
jak na obczyźnie.

To mówiąc rozczytał się na dobre 
w swoim Polizianie (Bazylea, 1553, per
gamin!), uraczywszy mnie na pocieszenie 
nową filiżanką czarnej kawy,

Edward Boye.
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G alerja  w spółczesnej literatury czeskiej
K o res p o n d en c ja  w łasna „W iad o m o śc i L iterack ich"

P r a g a ,  w lutym 1926.

Wielki noeta norweski, Knut Ham
sun, w powieści „Nowa ziemia" odtwo
rzył plastycznie życie literackie w kraju 
małym, ale posiadającym wielu wysoce 
utalentowanych artystów i pisarzy. Kto 
spogląda na piśmiennictwo czeskie, wspo
mni niejdnokrotnie opis Hamsuna. I tu 
znajdziemy naród bardzo inteligetny, ale 
nie przecywilizowany, gdyż stale pokrze
piany świeżem dopływem tradycyj ludo
wych; ojczyste pole działania dla ducho
wych jego przedstawicieli stopniowo sta
wało się zbyt ciasne, tak iż pragnął on 
działać i na odległość, poszukując czyn
nego kontaktu z Zachodem europejskim 
i —  jeśli to możliwe — z terenami po 
tamtej stronie oceanu. O ile chodzi o 
twórczość duchową, — Czechosłowacja 
należy do państw najgęściej zaludnio
nych w Europie. Liczba jej pisarzy, poe
tów, uczonych i krytyków jest bardzo 
znaczna, a do nich przyłączają się jeszcze 
działający na ziemi czeskiej lub pocho
dzący z niej autorzy niemieccy, mogący 
już dziś poszczycić się nazwiskami, któ
re znalazły oddźwięk zarówno w Euro
pie jak w Ameryce.

Ci pisarze niemieccy, za pośrednic
twem języka niemieckiego, bez trudu od
naleźli drogę zagranicę, tak bliską jak i 
dalszą; niewielu natomiast poetom cze
skim udało się dotychczas znaleźć zasłu
żone i spodziewane echa poza granicami 
ich ojczyzny. Jest to los niewielkich na
rodów, których mowa zbyt różna jest od 
rozpowszechnionych wielkich języków 
świata. W ostatnich jednak latach do
strzec można zwrot ku lepszemu, na który 
nie bez wpływu pozostał dodatni rozwój 
polityczny narodu czeskiego. Zagranica 
zapoznała się w osobie prezydenta nowej 
republiki, T. G. Masaryka, nie tylko z po
litykiem na miarę światową, ale również 
z wybitnym filozofem i krytykiem lite- 
racńim, a to wzmogło zainteresowanie 
zagranicy czeskiem życiem duchowem. 
Przyczyniła się tu jeszcze korzystna oko
liczność, żę właśnie w latach ostatnich pi
śmiennictwo czeskie wydało kilku auto
rów, zajmujących się właśnie temi za
gadnieniami współczesności, które znaj
dują się dzisiaj w  punkcie ogniskowym li
terackich i naukowych zainteresowań 
świata. W ystarczy wskazać na ułopisty- 
czne dramaty Karola i Józefa Capek, 
które najpierwsze z wszystkich czeskich 
dzieł literackich dostały się do krajów 
romańskich i anglo-saskich.

Współczesna literatura czeska pod 
każdym względem stoi na wysokości eu
ropejskiego rozwoju duchowego. W yzby
ła się wszelkich cech prowincjonalnych 
i odzwierciadla wszystkie prądy now o
czesne. Jest to tem bardziej godne uwa
gi, żie literatura czeska, najstarsza ze 
słowiańskich, dopiero w w. XIX przebyła 
w niezwykle przyśpieszonem tempie wła
ściwy swój rozwój. Od bitwy pod Białą 
Górą (1621) przez trzy stulecia prowa
dziła tylko egzystencję pozorną, aby po
wstać na nowo do życia w początkach 
XIX stulecia. Józef Jungman, jeden ze 
wskrzesicieli czeskiej literatury, wyka
zał swem tłumaczeniem ,,Raju utracone
go" Miltona (1811), że język czeski spro
stać może arcydziełom literatury świato
wej, i że na nowo giętki instrument jego 
mowy zdolny jest do kształtowania czy
stych wartości poetyckich. I oto rozwój 
literatury czeskiej odbywa się w cudownie 
przyśpieszonem tempie. Jej poeci tw o
rzą z mocą niepożytą w ciągu stu lat b o 
gate i żywe piśmiennictwo, ogarniające 
wszystkie możliwe zakresy: lirykę, epikę, 
powieść, dramat i essay. Nowoczesna 
literatura czeska brała zgodnie ze sw o
ją ćpoką udział we wszystkich prądach 
współczesnych; tak w naturalizmie jak w 
impresjonizmie, tak w eksoresjonizmie 
jak w futuryzmie, —  ale żadnemu z nich 
nie poddawała się niewolniczo. Niewąt
pliwie korzystała ona z obcych zdobyczy 
literackich, zarówno z niemieckiej ro
mantyki jak z francuskiego symbolizmu, 
z wielkich powieściopisarzy angielskich 
jak z Walta Whitmana; ale w  swych 
dziełach naczelnych nigdy nie zatraciła 
ludowej prostoty, uroku szlachetnej pry- 
mitywności, swej mocy naturalnej i sło
wiańskiej świeżości.

Przenikanie piśmiennictwa czeskiego 
zagranicę odbyło się naprzód na terenie 
dramatu. Utopistyczny i kolektywistycz
ny dramat Karola C a p e k  ,,R. U. R," 
(„Rossums Universal Robots"), dobrze 
znany w Warszawie, grany jest obecnie 
we wszystkich krajach świata. Pow odze
nie to oparte jest przedewszystkiem na 
temacie. Capek pod niejednym względem 
zbliża się do Shawa i Wellsa, wyciąga
jąc ostateczne konsekwencje z w spółcze
snego postępu technicznego i poddając 
go krytyce pod względem filozoficznym, 
socjologicznym i czysto ludzkim. W  ko- 
medji swej p. t.- „Sprawa Makropulosa" 
zajmuje się zagadnieniem pradawnem: 
przedłużeniem życia ludzkiego, które 
przedstawia równie oryginalnie jak fan
tastycznie. W  obu wypadkach zwycięża 
zdrowy, optymistyczny pogląd na świat. 
W  fantastycznej komedji „Z  życia ow a
dów" Józefa i Karola Capek, w niemniej 
oryginalnych powieściach „Absolut" i 
„Kraktit" Karola, jak również w sztuce 
„Kraj o wielu nazwach" Józefa, —  obaj 
bracia . bezustannie rozpatrują zagadnie
nie współczesności. I nie jest przypad
kiem, że większość dzieł tych zajmuje się 
wojną, a wojną światową w szczególno
ści, —  i że ją odrzuca.

Nie trzeba jednak mniemać, jakoby 
dzisiejsza literatura czeska nastawiona 
była wyłącznie na krytykę swojej epoki i 
politykę. Również dzieła braci Capek 
mieszczą w sobie wartości, które są p o 
za czasem i nawskroś kosmopolityczne. 
Ludowa prostota i świeżość Karola Cap- 
ka, głębia liryczna i fantastyka Józefa

Capka —  opierają się na zasadniczych 
pierwiastkach poezji czeskiej. U najwięk
szego z żyjących liryków czeskich, Otto- 
kara B r e z i n y ,  kandydata do nagrody 
Nobla, spotykamy pierwotną naturę czeską
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w jej spotęgowaniu kosmicznem. Brezina 
jest hymnicznym pieśniarzem wszechcza
sów, zarówno współczesności jak i prze
szłości i przyszłości. Głos jego rozejść się 
winien kiedyś poza wszelkie rozgranicze-

FRANA SRAM EK  
rysunek K. Capka

nia czasu do wszystkich ludów świata. 
Gdyż w hymnach jego łączy się mądrość 
mistyka z ostrem widzeniem w spółcze
sności, które tak podziwiamy u Walta 
Whitmana, tęsknota za zbrataniem czło-

rysunek A. Hofmeistera

wieka, miłującego ludzkość, z wnikliwem, 
niemal naukowem, przejrzeniem tajemni
cy egzystencji wszystkich istot żyjących.

Petr B e z r u c, posępny śpiewak bun
tu, prowadzi nas na ruchliwy teren

F. X  SALDA  
rysunek Z. Kratocbvila

współczesności. Jest on rzecznikiem u- 
jarzmionych, uciskanym pod względem 
narodowym i fizycznym górników i chło
pów. Jego „Pieśni śląskie" —  poeta za
milkł od czasu ich wydania —  są jedno
razowym heroicznym krzykiem rozpaczy,

który w literaturze świata całego mało 
znajdzie sobie podobnych.

Dzieło Ottokara Breziny w swej monu
mentalnej całości nie zostało dotąd udo
stępnione publiczności; natomiast A nto
ni S o v a mógłby, patrząc wstecz, objąć 
wzrokiem długi szereg utworów lirycz
nych, które odzwierciadlają interesujący 
rozwój tego wybitnego poety od subiek
tywnego impresjonisty do bogatego w 
melodje marzyciela, śniącego o dźwignię
ciu swego poniżonego ludu i opiewające
go wreszcie czyste uczucia ludzkie, do 
których nigdy nie przestaje apelować. 
Duchowi przewodnicy starszego pokole
nia czeskich poetów  tworzyli w ciszy i 
samotności: Sova jako urzędnik bibljo- 
teki w Pradze, Brezina jako nauczyciel 
szkolny w małem miasteczku moraw- 
skiem, Bezruc jako urzędnik pocztowy.

Czystość odczuwania i powściągliwość 
zbliżają liryka Frana S r a m e k do trzech 
wyżej wymienionych. Proste i melodyjne 
wiersze, czerpiące ze źródła pieśni ludo
wych, zawierają przeważnie pochwałę mi
łości. Najbardziej doń zbliżony jest Karol 
T o m a  n, którego liryka zwięźle i dźwię
cznie a w czasach ostatnich coraz silniej 
uderza w ton społeczny. Także u Srame- 
ka, zwłaszcza w jego początkach, znaj
dujemy wiersze, formułujące gwałtowne 
oskarżenie przeciw społecznej niespra
wiedliwości i militaryzmowi. S. K. N e u- 
m a n natomiast, zanim stał się czysto 
politycznym lirykiem, opiewał pracę, 
pracę na roli i pracę maszyn, w spółcze
sne wielkie miasto i postęp techniczny. 
Ottokar T h e e r zmarły przedwcześnie, 
pozostawił namiętne, formalnie dojrzałe 
wiersze o dramatycznej niekiedy potę
dze. Z młodszych zasługuje na wyróżnie
nie skromny liryk Piotr K r i c k a.

Liryce czeskiej nie brak także saty
rycznej i ironicznej nuty. Najwybitniej- 
szemi nazwiskami są tutaj: J. S. M a 
c h  a r (obecnie inspektor generalny ar- 
mji czeskiej, co nie jest pozbawione pi- 
kanterji), realista, nie zawsze jednak u- 
nikający zarażenia się sentymentalizmem, 
i W iktor D y k ,  romantyk, pomimo to 
hołdujący epigramatycznej zwięzłości i 
cierpkości sarkazmu i satyry.

Najmłodsza liryka czeska nawiązuje 
świadomie do najnowszych prądów eu
ropejskich. Wielką zapowiedzią był Jiri 
W  o 1 k e r, który umarł w dwudziestym 
piątym roku życia. Także proza najnow
sza nie odnalazła jeszcze swego twórcze
go, oryginalnego wyrazu. Lecz wszędzie 
budzą się świeże siły, które niedługo pe
wnie dadzą wartości istotne.

Na czoło współczesnej powieści cze
skiej wysuwa się A lojzy J i r a s e k ,  
mistrz opowieści historycznej. W  licznych 
cyklach powieściowych odtworzył on pla
stycznie i i. wysokiej próby patirjl^z- 
mem dzieje swego narodu. W  tym sędzi
wym autorze czczą Czesi swego ducho
wego wskrzesiciela w czasie najgor
szej politycznej niewoli. Wyłącznie 
ku dzisiejszemu realnemu życiu zw róco
ny jest K. M. C a p e k - C h o d, w  które
go powieściach znajduje odbicie życie 
Pragi, Liczba stworzonych przezeń ty
pów jest nieprzebrana, w dziełach jego 
prze wszystko do gwałtownego rozwią
zania; pod niejednym względem przypo
mina on Zolę. Obok K. M. Capka - Cho- 
da wspomnieć jeszcze trzeba: Ignata
H e r r m a n n  a, pełnego humoru odtwór
cę małomieszczańskiego życia w starej
Pradze, oraz J. H o l e c e k a  i J. H e r -  
b e n a, którzy w wielkich swych pow ie
ściach stworzyli malowidła kulturalne, lo 
kalnie zabarwione, o dużem znaczeniu. 
W  Ruzenie S v o b o d o v e j  posiadła li
teratura czeska narratorkę o wnikliwości 
psychologicznej i stylistycznem mistrzo
stwie. Pomiędzy młodszymi autorami Fra
na Sramek zjednał sobie licznych czytel
ników dzięki powieściom „Srebrny 
wiatr" i „C iało", wypełnionych zdrową 
zmysłowością i głębokiem zrozumieniem 
przeżywań młodzieży. Dzieła te zdradza
ją pokrewieństwo duchowe z Knutem 
Hamsunem, posiadają jednak także czy
sto słowiańskie pierwiastki. Wspomnieć 
jeszcze trzeba o Franciszku L a n g e r ,  
doskonałym styliście, który rozpoczął od 
klasycystycznych nowel z epoki odrodze
nia, by dać potem plastyczne opowiada
nia z życia czeskich legjonistów.

Na terenie poważnego dramatu nie 
brak wartości poważnych. Dramaty oby
czajowe Jarosława H i 1 b e r t a, wzoru
jącego się na Ibsenie, wywarły wielki 
wpływ na rozwój sztuki dramatycznej w 
Czechach, Dramat historyczny reprezen
tują: A lojzy  Jirasek i potężniejszy od
niego Arnost D v o r a k .  Komedje Sra- 
meka subtelnością swą często przypomi
nają Czechowa. Najmłodsi pisują prze
ważnie komedje satyryczne na tle poli- 
tycznem.

Jasno patrzący, naukowo wykształce
ni krytycy czuwali nad rozwojem młodej 
literatury czeskiej. Bardzo istotnym oka
zał się wpływ T, G. M a s a r y k a ,  obec
nego prezydenta republiki, który, będąc 
doskonałym znawcą rosyjskiej i angiel
skiej literatury, dłuższy czas czynny był 
także jako krytyk literacki. F. X. S a 1- 
d a, czołow y krytyk poprzedniego i o- 
becnego pokolenia, wykształcony na 
Saint - Beuve'ie, Taine'ie i ich następ
cach, czynny także jako pisarz oryginal
ny, ukształtował język czeskiej krytyki 
i z literackiego oraz artystycznego essayu 
wytworzył dizeło sztuki. Jindrich V o - 
d a k jest objektywnym i gruntownym a- 
nalitykiem współczesnej czeskiej epiki i 
dramaturgji

Widzimy więc, spoglądając wstecz, że 
niewielki naród czeski, którego najtęższe 
dzieła mogły być tutaj ledwo zaznaczone, 
poszczycić się może mnóstwem cieka
wych zjawisk literackich. Przyszłość po
każe, o ile dane będzie literaturze cze
skiej wzbogacić piśmiennictwo świata,

Otto Pick,

Bronisława Ostrowska

Koło święconej kredy
Z wszystkimi, którzy kochają poezję, dzielimy się dobrą wiadomością, że 

zdroiwie blisko od roku ciężko chorej p. Bronisławy Ostrowskiej znacznie się 
poprawiło. Drukując jej piękny wiersz, który jest treścią bardzo współczesną 
zaklętą w kształt godny mistrzów francuskiego parnasu, —  z całego serca ży
czymy p. Ostrowskiej, aby powróciła do zupełnego zdrowia i do swej szla
chetnej pracy.

B R O N ’SLAWA OSTROWShA  
płaskorzeźb i Stanisława Ostrowskiego

Opisano wkoło mnie koło kredą święconą 
Na przeszłość zapomnianą, na przyszłość zatraconą,
By mię objęło kręgiem, jak szklany nurka dzwon,
Koło nieprzekraczalne, koło nieodwołalne 
Jak zgon.

Jestem teraz jak nurek w oceanowej głębi,
Kędy się niema walka potwornych potęg kłębi:
Święconej kredy koło sklepiło ślepy krąg,
Co się namiotem dzwonu w kolisty ekran sprzągł.
A  za nim widzę mętnie, jak wielkie chińskie cienie, 
Człowiecze żywe życie —- i walkę —  i cierpienie.

Jestem w zaklętem kole świętych świętem:
Na krześle giętem 
Przy kaloryferze 
W  giętych krzeseł szpalerze 
Pod elektrycznemi świecami.
Przede mną ołtarz, gdzie patrzę z kolei 
Na fabryczny krucyfiks, na sztuczny cyklamen,
Na tablice z przykazaniami 
Niezłomne;
Nie pluć. Nie żebrać. I; —  Strzec się złodziei.
Strzec się złodziei.

Amen. Amen. Amen.

Dosyć! W idzę! Wiem już. Nie zapomnę.
Umówmy się, że tak jest. Umówmy się, że tak jest. 
Wszystko można zastąpić na świecie.
Chodzi tylko o formę. Chodzi tylko o gest.
W y nikomu nigdy nie powiecie,
Nie powiecie nikomu ani wy, ani ja,
Że nas pustka dławi za gardło,
Że z koła świętej kredy, jak z pod klosza ze szkła, 
W ytłoczono powietrze do dna, do dna, do dna, —
I rzeczywistość —- umarła.

Niema rzeczywistości. Niema prawdy i treści.
Są tylko puste kształty, w których się nic nie mieści, 
Jak dziecinne wydmuszki, jak śl'macze skorupy, 
Puste chodzące trumny, puste chodzące trupy.
I jako muszle w górach świadczące wielkie słowa,
Że i tu niegdyś grzmiała fala oceanowa.

A le odeszła precz, z rykiem zwycięskich surm,
Gdzieś poza nami zdała,
Z pobojowisk i turm wychynięta na szturm,
Plująca i żebrząca i kradnąca fala.

I tylko koło kredy ugina się i drży,
Jak szyby miejskich piętr,
Kiedy wóz motorowy przejeżdża ulice.
Czekam jak spadły nurek w śmiertelnej rozterce,
A ż  krąg wód niezbłaganych i mocny jak śmierć 
Zmiażdży kłamane sny,
Kaloryfer, krzesełka i święte tablice,
I oprze fale życia o swój własny centr,
Punkt, skrę rzeczywistości, co mi pali pierś: —
M oje serce.

F r i t z  v o n  U n r u h

S k r z y d ła  Niki
Ostatnia książka Fritza von Unruh 

„Flugel der Nike" jest jednym z naj
szczerszych w literaturze i publicystyce 
niemieckiej głosem w imię świętej idei 
braterstwa i pokoju.

FRITZ VON U N lbH

Jest to księga wspomnień z podróży 
do Francji i Anglji, odbytej na zapro
szenie francuskich przyjaciół - poeiów. 
Ale nie o Francję, Paryż, Londyn tutaj 
chodzi; Unruh (nomen - omen) szuka go
rączkowo nowych ludzi, w sercach ludz
kich szuka wielkiej przemiany. Szuka 
przemiany istotnej, która musiała doko
nać się na pobojowiskach „wielkiej w oj
ny", szuka idei, która powstać musiała 
w rowach pod Verdun, szuka miłości, 
która z ruin osiedli ludzkich zmartwych
wstawszy, do dna przeorać musi dusze 
dotychczasowych „wrogów", szuka tęs
knoty, która na skrzydłach Niki, sym
bolu zwycięstwa ducha nad materją, mu
si choćby raz jeden ogarnąć każdego 
człowieka: tęsknoty za pokojem i har- 
monją.

Oto stoi na wieży Eiffla, podziwia 
wspaniałą organizację pracy, która stwo
rzyła ten cud techniki, i woła: „Nie
bądźmy dalej romantykami, stańmy się 
budowniczymi pokoju!" Jak dotychczas 
treścią całego wychowania była wojna, 
tak treścią nowego stanie się pokój. 
Chcemy go, spodziewamy się go, tęskni
my i marzymy o nim, ale nie j e s t e ś -  
m y jeszcze pokojem w tym stopniu, 
w  jakim np, Ludendorff i e s t  wojną —  
całem swojem jestestwem! „Musimy być 
żołnierzami pokoju, nie marzycielami p o 
koju!.,. Czy godziny wasze, godziny dnia 
i nocy wypełnione są i przepojone pracą 
dla pokoju?!*.."

„Czy pokój jest une force ou une fai- 
blesse?" —  pyta jakaś Francużka, „Są
dzę, —  odpowiada Unruh, —  że pokój 
jest mocą!" Stara się wykryć tę moc 
w sercach innych. W  niewielu tylko ją 
znajduje. Oto przyjęcie na jego cześć 
w P. E. N. Clubie. Czarne lakierki i bia
łe gorsy, toasty i mowy, dyskusje i teo- 
rje —  „pocóż się tu schodzą?" —  pyta. 
„II faut manger, cher poete, —  szepcze 
zjadliwie przyjaciel, —  ponadto P. E. N. 
Club broni międzynarodowych praw au
torskich", Nie w biesiadnikach P. Et N. 
Clubu, lecz w oczach kucharza-żołnierza 
z pod Verdun widzi Unruh błysk owej 
mocy, wypływającej z tęsknoty ducha 
za pokojem. Komedją moljerowską, klu
bem masek nazywa P. E. N. Club. Nie 
znalazł tam powiewu skrzydeł Niki...

A le w małej restauracyjce spotyka 
innych ludzi: Durtaina, Vildraka, Duha
mela, Panai't Istratiego i paru młodych — 
„o! to nie rogowe okulary i Chińczycy... 
Duch Whitmana unosi się nad nimi..." 
Ci bowiem znaleźli to samo źródło prze
konań i pracy, co Unruh: przeżycie woj
ny, przeżycie n i e z a p o m n i a n e !  „II 
faut trouver la source, ou nous pourrons 
boire ensemble!... Tam, na froncie, w  obli
czu śmierci wyczuliśmy, żeśmy bracia. 
I tylko miłość pomogła nam przezwy
ciężyć śmierć. M iłość do wszelkiego stwo
rzenia, do każdego źdźbła, do każdej 
grudki ziemi..."

Różne są drogi, któremi kroczy się 
do celu. Unruh spotyka brata —  Bar- 
busse'a. Ten idzie inną drogą. „Nie ro
bię więcej1 literatury, —  woła Barbusse 
zapalczywie, —  cóż bowiem pomaga pi
sanina? Dosyć już chyba idej rzucono 
przeciw wojnie? Trzebaby zrealizować te 
idee!..* Wojna trwa przecież nadal... była 
tylko drugim aktem. Trzeci nadchodzi: 
rewolucja!... Chcę rewolucji! Nie jestem 
pacyfistą! Nie! Nie! Jestem bojowni
kiem!..." Przez komunizm chce zabić du
cha wojny. W pierw trzeba go zabić 
w sobie —  odpowiada mu Unruh, „Każdy 
musi w sobie zabić ducha wojny, w ów 
czas zabity będzie i w  tłumie,,. Zdaje 
mi się, że tylko wtedy będziemy mogli 
zabić ducha wojny, kiedy poznamy 
w piersi naszej Boga, który nie chce nie
nawiści między ludźmi, lecz miłości!... 
Nie wpierw pokój nastanie, zanim każdy 
zosobna będzie pokojem!..." Szczere uści
ski zamieniają obaj poeci - bojownicy. 
Różne drogi nie rozłączają ich —  mają 
bowiem wspólny cel.

Pod krzyżem w małym kościele na 
Montmartre stoi Unruh ze swym przyja
cielem, „Zdaje mi się, żeśmy wszyscy na
sze człowieczeństwo na krzyż przybi
li!..." —  woła z bólem. „Powstaną od 
swoich biurek poeci i artyści —  krok 
za krokiem pójdą w życie, aż znajdą ów 
krzyż..." „Viventibus vivere est esse" —  
śpiewa chór mnichów; „tak! —  woła 
Unruh —  dla żywych żyć znaczy — być!"

mf.
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Kl abund a Polska N o t a t k i
W r o c l a w ,  w lutym 1926.

Po krótkiej rozmowie z poetą na te
mat jego sztuki „K oło kredowe" i jej 
powodzenia we Lwowie (czytamy wspól
nie recenzje gazet lwowskich), pytam go, 
co wie o literaturze polskiej, Klabund 
bardzo chętnie i szeroko się rozwodzi.

L w ó w ,  w lutym 1926.

Klabund jest lirykiem czystej krwi. 
Zamieszczony niegdyś w „Skamandrze" 
poemat jego ,.Moreau. Dzieje żołnierza" 
w mocnym i plastycznym przekładzie 
Stefana Napierskiego odzwierciadla jego 
głęboką i szczerą ideowość. Ta sama zdol
ność poetyckiego wnikania w świat tkwi 
w jego utworze dramatycznym „Kredowe 
koło" („Kreidekreis"), opartym na starej 
chińskiej sztuce, przerobionej na scenę 
nowoczesną. M otyw kredowego koła, ja
ko symbolu życia ludzkiego, zakreślonego 
przeznaczeniem, posłużył Klabundowi za 
punkt wyjścia do uzasadnienia mądrej 
idei nieuchronnej sprawiedliwości., rzą
dzącej światem i wyznaczającej drogi na
rodów i jednostek ludzkich. Historja p ię
knej dziewczyny Haitang, która posądzo
na o otrucie swego\ męża mandaryna Ma 
i zagarnięcie cudzego dziecka, zostaje 
nagrodzona koroną królewską, jest tylko

Nowa powieść Doblina.

„Die Literarische W elt' z dn. 5 lute
go b. r. przynosi wywiad Axela Egge- 
b echta ze znanym powieściopisarzem 
niemieckim Alfredem Doblinem, który

KLABUND 
rysunek Pretzfeldera

W skróceniu zestawiam jego odpowiedzi 
w formie monologu.

—  Najdokładniej znam Mickiewicza. 
Niemiecki tłumacz dzieł Mickiewicza, 
osobisty mój znajomy, często czytywał 
mi utwory tego genjalnego pisarza w ory
ginałach i przekładach. Sam tłumaczy
łem jeden mniejszy wiersz „Das Zaren- 
lied". Z klasycznej literatury znam jesz
cze częściowo Słowackiego i „Nieboską 
komedję".

Z powieściopisarzy podziwiam Rey
monta i Żeromskiego. 0  Sienkiewiczu są
dzę, że go przeceniają.

Zachwycony byłem „W eselem " W ys
piańskiego. Urywki z tego dzieła tłuma
czyłem dla siebie; o nakładcę dla tej 
rzeczy w  Niemczech trudno (tu Klabund 
się uśmiecha). Naturalnie czytałem rze
czy Przybyszewskiego, pisane po nie
miecku, i niektóre sztuki Rittnera.

Literatura polska żywo mię interesuje. 
Nie znając języka, nie mogę się nią za
jąć tak jakbym tego pragnął. Mam wra
żenie, że na pierwszem miejscu znajdu
je się w literaturze polskiej liryka, po
wieść zaś jest na drugim planie.

Klabund sam przechodzi teraz do py
tań i prosi o informacje o dramacie pol
skim. W  krótkich słowach kreślę jego 
dzieje. Ze szczególnem zainteresowaniem 
słucha Klabund tego, co mówię o ko- 
medjach Fredry. Rozmowa schodzi na 
najmłodszych. Klabund słyszał o ska- 
mandrytach, Wstaję już, chcąc pożegnać 
pisarza.

—  Jeżeli panu się nie śpieszy, mam 
jeszcze coś ciekawego do pokazania.

Siadam z powrotem. Poeta przynosi 
tekę ze zbiorem polskich portretów hi
storycznych. Oglądam jeden po drugim. 
Klabund zwraca mi uwagę na kilka por
tretów o wielkiej wartości także arty
stycznej (Johannes Sobieski, Koenig von 
Pohlen, —  Johannes Małachowski, v ice- 
cancellarius Regni Poloniae, —  Kajetan 
Soltyk, Biskup von Krakau, i inne).

—  Z wizji tych portretów mógłby się 
kiedyś zrodzić polski dramat historycz
ny, podobnie jak portret Cromwella na
tchnął mię do historycznego dramatu 
angielskiego, nad którym obecnie pra
cuję.

Życząc poecie natchnienia, żegnam go 
w szczęśliwem uczuciu mile spędzonej 
godziny.

ib.

ZARENLIED

Wenn ich nach Sibirien trotte,
Muss ich schwer in Ketten karren,
Doch mit der versoffnen Rotte 
will ich schuften... fur den Żaren.

In den Minen will ich denken:
Dieses Erz, das wir hier fahren,
Dieses Eisen, das wir schwenken,
Wird zum Beil einst... fiir den Żaren.

Wahl ein W eib ich zur Genossin,
Wahl ich sie aus den Tataren,
Dass aus meinem Stamm entsprosse 
Einst ein Henker... fiir den Zareń.

Bin ich daftn ein freier Siedler,
Sae ich mit grauen Haaren 
(Geigt schon nah der graue Fiedler) 
Grauen Hanf nur... fiir den Żaren.

Silbergraue Faden rinnen 
Fest durch meine Hand... in Jahren 
Wird mein Sohn zum Strick sie spinnen 
Fiir den Żaren... fiir den Żaren...

według Adama Mickiewicza 
przełożył Klabund.

E D W A R D  Ź y T E C K l  
jako mandaryn Ma

pozorem, pod którym Klabund wskrze
sza wiarę w niezłomne zwycięstwo ślepej 
sprawiedliwości, zawieszonej nad sumie
niem świata jak karząca i błogosławiąca 
ręka.

Taka jest idologja „Kredowego koła". 
Utwór Klabunda, skonstruowany zręcz
nie, przesycony jest nawskroś subtelną li
ryką i ujęty w zwarte ramy pięciu obra
zów. Klabundowi udało się odtworzyć do
skonale nastrój teatru chińskiego i zró
wnoważyć pierwiastek bajkowy z kon
trastowym pierwiastkiem groteski (scena 
sądu), i dał całość tchnącą ciepłem, poe
zją i życiem.

Teatr lwowski wystawił „Kredowe 
kolo" z n ie z w y k łą  staran n ością . In scen i
zacja utworu poszła w kierunku w ydo
bycia poetyckiego charakteru sztuki i je
dnolitego skoordynowania bajki z kon
trastową groteską. Z trudnego zadania u- 
dało się wyjść reżyserowi p. Edwardowi 
Żyteckiemu obronną ręką. Opracował su
miennie każdy szczegół i wystylizował 
całość w duchu poetyckiej bajki, szczę
śliwie omijając grożący na każdym kroku 
naturalizm, w którym tkwi większość 
dzisiejszych aktorów. Osiągnął w  ten 
sposób pełen ekspresji nastrój i subtelny 
łon. Zręcznie dostosowana i użyta ilu
stracja muzyczna, pieśni w ładnym prze
kładzie Jedlicza oraz stylowe dekoracje 
Balka tworzyły dobrze sharmonizowaną 
i zestrojoną całość, wywołującą żywy 
oddźwięk widowni, Nie dopisał tylko 
przekład p. Michaliny Szwarcówny, W 
obecnym sezonie teatralnym Lwowa wy
stawienie „Kredowego1 koła" należało, o- 
bok „W ilków " Romain Rollanda, do pię
knych czynów artystycznych. W ystawie
nie „Kredowego koła" przełamało szarzy
znę i monotonję współczesnego repertua
ru realistycznego i wniosło na scenę o- 
żywczy powiew subtelnej poezji, tak 
rzadkiej dzisiaj w teatrze.

Kazimierz Bukowski.

S C E N A  P O L S K A
O r g a n  Z w ią z k u  A r t y s tó w  Scen Polskich

Ukazał się zeszyt trzeci r. b. i zawiera 
pracę Ad. Zagórskiego  p .t. „Zagadnie
nie sceny i zagadnienie w idow ni', wy
czerpującą kronikę, bibljografję i ma- 

terjały teatralne za kwartał II r. b.
S k ł a d  g ł ó w n y  w  k s i ę g a r n i  G e b e t h n e r a  i W o l f f a

S a l a  T o w a r z y s t w a  H i g i e n i c z n e g o  ( K a r o w a  3 1 )

W poniedziałek, dn. 8 marca r. b., 
o g. 8 wiecz.

WYGŁOSI 

E KS PE R Y M EN TA LN Y  ODCZYT

O H H U C E  J O G Ó W
HATHA-JOGA 

b r a t  D a n i e l
uczeń ELLORSKIEGO KLASZTORU

Całkowity dochód przelegent przeznacza na rzecz 
B IBLIO TEK I PU BLICZN EJ (Koszykowa 26)

Bilety są d o  nabycia w  kancelarji B iblioteki 
P u blicznej i w  księgarni G ebethnera i W olffa 
(Z g od a  3), a w dniu odczytu  od  g 7 w iecz . 

w  T ow arzystw ie h ig jen iczn em  (K arow a 31)

W IE C Z Ó R  R E C Y T A T O R S K I

KAZIMIERY RYCHTERÓWNY
C z w a r t e k  4  m a rc a  w T o w .  H i g je n ic z n e m

ALFRED DOBLlh

niedawno wvdal interesującą książkę 
„Podróż po Polsce'1 (por. także wywiad z 
DobKnemi w nr. 62 i recenzję z jego książ
ki „Berge, Meere und Giganten" w nr. 99 
„W iadomości Literackich"). Z wywiadu 
Eggebrechta dowiadujemy się kilku 
szczegółów o treści nowej powieści Do- 
blina.

Powieść rozgrywa się w Indjach, ra
czej w indyjskich zaświatach, w świecie 
dusz, demonów i bóstw. Manas, książę i 
wojownik, przy pom ocy yogi Puto prze
dostaje się do państwa zmarłych. Tu 
przeżywa wcześniejszy byt trzech dusz, 
które pragnie wessać w  siebie, aby w 
wielokrotności odnaleźć sens istnienia. 
Osłabiony przeżytem cierpieniem ulega 
trzem demonom, które ujarzmiają go i o- 
panowują jego ciało. Puto, który uważa 
Manasa za umarłego, walczy z demonami 
i zabija w rzeczywistości jego samego. 
Ciało Manasa ma zostać spalone na sto
sie. A le Savitri, młoda żona Manasa, nie 
wierzy w śmierć męża: i jej także —  ży
jącej —  udaje się przeniknąć do kraju 
cieni. Odnajduje jego duszę, zespala się 
z nią i —  żona i matka jednocześnie — 
odradza Manasa po raz wtóry. Manas 
wraca do życia, zabierając ze sobą de
monów jako swych niewolników. Ale 
świat żyjących wydaje mu się właściwie 
światem trupów, godnym pogardy, a je
g o  t r o s k i  —  zabawą n ie g o d n ą  zastanowie
nia. Myśli o innych zadaniach, o innych 
przeciwnikach. Sam Shiwa zjawia się w 
jego domu, żądając zwrotu demonów, Ale 
Manas odmawia. I przed niezłomnym B ó g  
ugina kolan.

Powieść porusza najistotniejsze zaga
dnienia filozoficzne, a problemat stosun
ku człowieka do przyrody jako narzędzia 
jego potężnych celów  jest, jak się wydaje, 
jej punktem centralnym,

*
—  Paul Valery występuje na łamach 

„Europe Nouvelle" z projektem stworze
nia międzynarodowej komisji, któraby 
raz na rok syntetyzowała życzenia po
szczególnych narodów w dziedzinie lite
ratury. Do zadań komisji należałoby rów
nież ustalanie listy dzieł zalecanych do 
przekładu oraz przyznawanie nagród kry
tykom i tłumaczom przyczyniającym się 
do rozpowszechniania obcych literatur.

—  Mięrzynarodowy Instytut W spół
pracy umysłowej prowadzi obecnie ro
kowania z różnemi towarzystwami w 
sprawie wydania na przyszły rok szeregu 
roczników o życiu artystycznem poszcze
gólnych narodów, opracowanych według 
jednolitego planu,

■—• Z inicjatywy K, Huysmansa przy 
większych poselstwach rządu belgijskie
go powstał urząd attaches do spraw sztu
ki, Działalność ich ma polegać na propa
gandzie sztuki belgijskiej, wygłaszaniu 
odczytów, organizowaniu wystaw, popie
raniu artystów belgijskich zagranicą i t. p,

— Emil Vandervelde wykłada na uni
wersytecie brukselskim „Ewolucję nauk 
społecznych w XIX w.“

—  W  Berlinie utworzyło się stowa
rzyszenie literatów p. n. „Grupa 1925, 
związek pisarzy", jednocząca pisarzy o 
dążeniach rewolucyjnych. Należą tu m. 
in. J. R. Becher, Al, Dóblin, W. Haas, 
W. Hasenclever, Klabund, R. Leonhard, 
R. Musil, J. Roth, Er. Toller, P. W est- 
heim.

—  Księgarstwo niemieckie przeżywa 
obecnie ciężki kryzys: idą dobrze tylko 
dzieła bardzo mocno, po amerykańsku re
klamowane. Jeden z wydawców mona
chijskich proponuje w „Borsenblatt" o- 
graniczenie produkcji: księgarze niemiec
cy mają zobowiązać się do niewydawania 
niczego pomiędzy W ielkanocą 1926 a 
Wielkanocą 1927 r. Projekt, jak się zdaje, 
nie ma wielkich szans realizacji.

—  Anglja jest typowym krajem rekla
my prasowej, W  r. 1817 „Scotsman" w y
drukował zaledwie 300 ogłoszeń, w r. 
1867 —  200.000. Ogłoszenia w początkach 
„Daily Telegraphu" dawały 7 szylingów 
6 pensów dziennie, w r. 1860 dziennik 
miał 5.000 szpalt ogłoszeń, w r. 1900 prze
szło 16.000. Ogłoszenia „Timesa" w r. 
1884 przyniosły 400.000 funtów. Z ogło
szeń w „Daily Mirror" wpływało w  n. 
1903 (data założenia dziennika) 300 fun
tów tygodniowo, obecnie płaci się za jed
ną stronę jednorazowo— funtów 280. 0 - 
bliczono, że na ogłoszenia w dziennikach 
i czasopismach W ielka Brytanja wydaje 
rocznie przeszło 50.000.000 funtów.

—  Zwolennicy reformy ortografji w 
Anglji wręczyli premjerowi petycję zao
patrzoną w piętnaście tysięcy podpisów.

—  Ukazały się dwa tomy wspomnień i  

Rajmunda Poincare: „Le lendemain d'A- 
gadir" i „Les Balkans en feu".

—  Znakomity publicysta torysowskl, j  

piszący pod pseudonimem E. Raymonda, { 
wydał niedawno wspartą na zasadach 
freudyzmu książkę o Disraelim p. t. „D i
sraeli, Alien Patriot".

—  W  plebiscycie tygodnika ,,Cyrano" 
p. Curie - Skłodowska figuruje w dalszym 
ciągu na pierwszem miejscu jako najsław- ; 
niejsza „Francuzka" (głosów 320.134) 
Marszałek Foch może poszczycić się tyl
ko 310,728 głosami.

—  Stulecie romantyzmu będzie uro
czyście święcone w  Paryżu w czerwcu j  

1927 r. W  „Odeonie" i „Komedji Francu- j 
skiej" odbędzie się cykl przedstawień, j  

złożony z wszystkich dramatów Wiktora i 
Hugo, w Trocadero —  szereg koncertów 
poświęconych Berliozowi, w sali „Jeu de j  
Paume" —  wystawa obrazów malarzy 
szkoły romantycznej, w Luwrze —  wysta- j  

wa sztuki stosowanej z epoki romantycz- i 
nej.

—  Znany uczony angielski G. F, A b 
bot ogłasza studjum, w którem udowad
nia, że Tucytydes pochodził nie z Grecji, 
lecz z Tracji, i że greka pozostała dlań 
do końca życia językiem cudzoziemskim,

—  Muzeum Brytyjskie nabyło statu
etkę, która według opinji archeologów 
ma wyobrażać Sokratesa,

—  Corrado Ricci, dawny minister 
sztuki we W łoszech, rozwiewa w swojem 
studjum o Beatrice Cenci legendę, jaka 
wytworzyła się dokoła bohaterki Shel
leya. Oskarżenie o kazirodztwo, rzucane 
dotychczas na ojca Cencich Francesca, o- 
kazuje się niesłuszne, natomiast z zebra
nych przez Ricciego dokumentów wyni- J  
ka, że Beatrice była kochanką zabójcy j 
ojca, Olimpia Calvetti, i miała z nim 
dziecko.

—  Leopold Lacour roztrząsa w „Les 
Nouvelles Litteraires" z dn. 13 lutego b. 
r. zagadnienie, czy żona Moljera, Arman- j 
da Bejart, była jednocześnie jego córką, 
nie wypowiadając, z braku dostatecznych 
materjałów, opinji decydującej.

—  Niedawno ukazała się książka Drin- 
kwatera o Byronie p. t. „The Pilgrim of 
Eternity —  Byron: A  conflict". Jest to 
obok powieści „The Glorious A pollo" je
dna z najciekawiej napisanych biografij ! 
w ostatnich czasach. Drinkwater zacho
wuje się tu jak adwokat, który opiera o- 
bronę na fakcie niedostatecznych dow o
dów oskarżenia. „The Pilgrim of Eterni
ty" zawiera nieogłoszony dotychczas u- 
rywek z dziennika Klary Clairmont, pod
kreślającej przyziemność i zmysłowość 
poezji Byrona. Urywek ten sam przez się 
jest bardzo cennym przyczynkiem do stu 
djów krytycznych o Byronie. W  oświe
tleniu dziennika Klary Clairmont jasne 
się staje, dlaczego Byron nie lubił kobiet 
— intelektualistek.

— Ukazała się książka H. H. Houbena 
p. t. „Rozm owy z Heinem" (1.1000 stron 
druku!),

—  ,,Die Literarische W elt" z dn, 19 
lutego b. r. ogłasza list przyjaciółki Hei
nego, znanej pod nazwą „M ouche", o 
śmierci poety.

—  „La Revue Franęaise" z dn. 14 lu
tego b. r. przynosi artykuł J. M. Aimot 
„Marceli Proust i jego komentatorzy".

—  Możuchin przygotowuje film „Ca- 
sanowa".

—  Powieść Conrada „The Rover" ma 
być przerobiona na scenę.

—  Styczniowy zeszyt „Yale Review" 
zawiera dziennik Conrada, wydany przez 
Ryszarda Curie.

—  Ukazał się tom korespondencji po
między Jakóbem Riviere a Pawłem Clau
del (1907— 1914). Książkę poprzedziła 
przedmową Izabella Riviere,

—  W  Londynie zmarł popularny pro
zaik W, L. George, Napisał m. in. „A  Bed 
of Roses", „The City of Light", „Israel 
Kalisch", „The Making of an English- 
mann“ , „W edding", „The Confession of 
Ursula Trust", „The Triumph of Gallio", 
„The Woman To-M orrow". George poru
szał w  książkach swoich prawie wyłącz
nie problematy życia małżeńskiego i e 
rotycznego we współczesnej Anglji.

—  Nowy zbiór poezji Hardy'ego p. t. 
„Human Show, Far Phantasies and Tri
fles" zawiera zarówno utwory najnowsze 
jak napisane przed laty trzydziestu. P. A. 
Hutchinson omawiając ten zbiór w „New 
York Timesie" zwraca uwagę na wyż
szość poezji Hardy'ego w porównaniu z 
tem wszystkiem, co uchodzi dzisiaj za 
poezję. Hardy nie poszukuje niezwykłych 
efektów, potrafi zato szczególnie się zbli
żyć do uczuciowego tonu codziennego ży
cia.

— Wells przygotowuje wielką powieść 
o okultyzmie. Głównym bohaterem jest 
podobno Home, słynne medjum angiel
skie.

—  W  kwietniu ukaże się nowa po
wieść Montherlanta p. t. „Les bestiares", 
drukowana obecnie w odcinku dziennika 
„Journal".

—  Ukazała się nowa powieść Piotra 
Benoit p. t. „A lberte".

—  Paryski „O deon" wystawił sztukę 
Pawła Demasy „Dalila".

— Gabrjel d'Annunzio napisał niedaw
no: „Wracam do swojej żony, którą opu
ściłem przed dwudziestu pięciu laty, w 
czasie kiedy byłem najbardziej rzucają
cym się w oczy Romeem na świecie. 
Wracam upokorzony i żałujący za grze
chy, pragnąc zapomnienia. Wracam upo
korzony, gdyż u szczytu sławy dałem się 
kochać kobietom. Wracam żałujący za 
grzechy, gdyż w wieku lat sześćdziesięciu, 
patrząc wstecz, widzę szaleństwo i zni- 
komość moich triumfów. Zamiast żyć 
chlubnie wolałem używać swego genjuszu 
na prowokowanie miłości kobiet".

—  Hr. Keyserling rozesłał ankietę na 
temat małżeństwa. Shaw rozpoczął od 
powiedź od następujących słów: „Niema 
człowieka, któryby ośmielił się napisać 
prawdę o małżeństwie póki żyje jego żo
na..."

Paryski pałac pani de Sćvigne, której trzeci setną rocznicą’ urodzin obchodziła ̂ Francja

Ryszard Strauss z synem i sekretarzem , Franciszkiem, w swem nowem mieszkaniu w Wiedniu

*

Przed słynną kawiarnią artystów na Montparnasse, C a ft du Dome, w Paryłu  zimą

Kronika ilustrowana
- • . . • • ’   ) , •

Hunter Charles Rogers z „relikwjam i‘ szekspirowskiemi, zawierającemi tp. in. szereg listów 
poety, która j — iak twierdzi — wykopał w Warwickshire wj>rabstwie Northampton
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N a s z e  k ł o p o t  y<
Przypadek zapewne sprawił, że rów

nocześnie nieomal zbiegły się dwie bar
dzo charakterystyczne inicjatywy w  dzie
dzinie polskiej sztuki. Ankieta „Kurjera 
Czerwonego" w sprawie losu pisarzy pol
skich i licznie obesłana narada, zapo
czątkowana przez p. pre-mjera Skrzyń
skiego w sprawie propagandy sztuki pol
skiej za granicą.

Ankieta „Kurjera Czerwonego", w  któ
rej wypowiadali się pisarze nasi, zazna
jomiła szeroki ogół ze straszliwem poło
żeniem, w  jakiem znajduje się większość 
auto/ów. Z głosów ich razem zebranych 
wynika, iż nie tylko nie mają za co pi
sać, lecz nawet —  że nie mają co jeść.

W  świetle powyższej ankiety celo
wość konferencji p. premjera Skrzyń
skiego z artystami staje pod znakiem za
pytania. M ożemy uzyskać sale Sorbony 
dla naszych wykładów, Pleyela dla na
szych koncertów  i chociażby kwadrato
wą salę Luwru dla naszych obrazów. Ja
kiż osiągniemy skutek, jeżeli pierwszy z 
brzegu obserwator będzie mógł goszczą
cym zagranicą mistrzom naszym pow ie
dzieć: „Twórcy, których tu słuchamy,
nie mają u siebie w ojczyźnie znaczenia. 
Nie mają tam za co tworzyć! U siebie w 
domu nie mają co jeść!"

Szereg znakomitych pisarzy polskich, 
o nazwiskach światowego rozgłosu, do 
których blasku niejednokrotnie już ucie
kało się państwo nasze w  walce z wrogą 
propagandą, —  nie może z powodu kry
zysu wydawniczego zbyć swych dzieł. 
Znam świetnego poetę, twórcę nowej 
szkoły poetów  polskich, który nie ma 
komu sprzedać ostatniego tomu swych 
poezyj; świetnego prozaika, Nestora pro
zy polskiej, który ne znajduje nakładcy 
na swe powieści; mam w ręku list jed
nego z zasłużonych historyków walk po
wstańczych, który pije herbatę z liści 
brzozowych, żywi się chlebem suchym,— 
starzec szanowny, odmawiający przyjęcia 
zapomogi ze Związku Literatów, jako na
leżnej młodym, a napróżno szukający na
kładców dla swej pracy.

Pisarze nasi, przekroczywszy wiek 
dojrzały, —  wyzyskani docna przez 
przedsiębiorców, —  giną, prawie bez w y
jątku, w rozpaczy i opuszczeniu. O spra
wie tej pisałem na tem miejscu wiele ra
zy, prowadząc atak przeciw przedsiębior
com wydawniczym. Odkładając na póź
niej rozprawę o charakterze „klasowym", 
pragnąłbym dziś zwrócić uwagę na inne 
czynniki, od których możemy oczekiwać 
pomocy.

Myślę o  inicjatywie sejmu w dziedzi
nie naszego prawodawstwa i rządu o ile 
chodzi o ulżenie naszemu losowi.

Obawiam się, iż inicjatywa rządu, o 
ile chodzi o zdobycze, które już uzyskano, 
została zahamowana. Mam na myśli spra
wę nagrody literackiej ministerstwa o- 
świecenia, której statut, podpisany przez 
ministra, opiewa w dwóch pierwszych u- 
stępach:

„W obec ujawnionego w ostatnich cza
sach braku zainteresowania literaturą oj
czystą ze strony społeczeństwa i wyni
kających stąd na szkodę kultury narodo
wej coraz trudniejszych warunków pracy 
pisarzy polskich ministerstwo oświecenia, 
pragnąc zwrócić baczniejszą uwagę ogó
łu na wybitne objawy współczesnej twór
czości literackiej w Polsce oraz poprzeć 
tę twórczość materjalnie, ustanawia na
grodę, noszącą nazwę ,,Nagroda literacka 
ministerstwa wyznań religijnych i oświe
cenia publicznego".

§ 1) Nagroda literacka ministerstwa u- 
świecenia udzielana będzie co rok, przed 
dn. 1 lutego. Po raz pierwszy udzielona 
zostanie przed dn. 1 lutego 1925 r."

1 luty 1926 r. dawno minął, ale żaden 
ze związków pisarzy polskich nie otrzy
mał zaproszenia do wysłania delegata do 
jury. W iemy dobrze, że czasy są ciężkie, 
—  nie do tego stopnia jednak chyba, aby 
polpis ministra przestał być ważny, oraz 
aby „miano przestać zwracać baczniejszą 
uwagę na wybitne objawy współczesnej 
twórczości literackiej w Polsce".

Powaga nagrody literackiej minister
stwa oświecenia, jedynej nagrody Rzeczy
pospolitej, polega na jej s t a ł o ś c i .  
Pierwszym laureatem był Stefan Żerom
ski. Nazwisko pierwszego prozatora Pol
ski miało dorocznie prowadzić coraz 
dłuższy szereg następnych. Czyż w tym 
roku nie kolej —  po pierwszym prozato- 
Tze —  na pierwszego w Polsce poetę?! 
Czyż nie wiemy, że mógłby tworzyć je
szcze, że złożony niemocą, walczy z nie
dostatkiem, on, pisarz, który dźwiękiem 
swego słowa wychował kilka pokoleń w 
miłości naszej m owy?!

W  chwili gdy ilość druków sensacyj
nej i pornograficznej literatury przekła
dowej góruje już (wedle wykazów mini
sterstwa spraw wewnętrznych) nad ilo
ścią literackiej twórczości oryginalnej, w 
chwili gdy ogółowi czytającemu grozi za
lew dwuznacznej tandety, sprawa presti- 
ge'u, odznaczenia pisarza, polecenia go 
ogółowi zbyt blisko wiąże się z dbałością 
o charakter duszy narodowej, aby środ
ka tego miało się ministerstwo ośw iece
nia wyrzekać.

M ówiąc o inicjatywie rządu przejdź
my od zaszczytnych spraw nagrody do 
smutnej sprawy podatków. Polskie pra
wo autorskie, uchwalone przez sejm ku 
radości nauki i literatury, prawo, którem 
istotnie możemy się pochlubić, wydzie
dzicza autorów w  50 lat po śmierci z 
ich praw. Ogół pisarzy naszych w czasie 
przedwstępnych dyskusyj zgodził się na 
to wydziedziczenie, ożywiony wielką zai
ste myślą o przyszłości swych następców.

Pisarze Cedują swe prawa na rzecz u- 
stawy o funduszu skarbu narodowego 
nauki, literatury i sztuki, tymczasem rząd, 
który za łat 50 cały dorobek naszego ży
cia przejmie na własność, jeszcze za na
szego życia obciąża naszą pracę ściągając 
daniny. Czy słuszne jest, byśmy w cza- 
soe gromadzenia dorobku płacili podatki, 
gdy i tak ow oc pracy naszej staje się 
własnością ogółu?

Przechodzimy z kolei do sprawy naj
ważniejszej, która porusza szeroko opi- 
nję pisarzy, artystów i wydawców, t. j. 
io sprawy skarbu narodowego nauki, li
teratury i sztuki.

Projekt ustawy powyższej., wniesionej 
na sejm przez prof. pos. Konopczyńskie
go, łączy nad stołem narad pisarzy i u- 
czonych i prawników wszystkich odcieni, 
bez względu na różnice i przekonania po
lityczne. Rzecz sama przez się jest tak 
oczywista, piękna i godziwa1, że stoi po
nad wszelką wątpliwością.

Idzie o to, by z dochodów wynikłych 
z prawa własności, przelanego po 50 la
tach od śmierci autorów na naród, na 
państwo, —  utworzyć fundusz, któryby 
oomógł rozwojowi nauki, literatury i 
sztuki. Wyrzekamy się naszej własności 
— gwoli dobra naszych wnuków. Projekt 
ustawy, wniesiony przez prof. Konop
czyńskiego, znajluje zupełne uznanie, dy
skusja obraca się w zakresie technicz
nych szczegółów.

Zgadzamy się wszyscy, że 2% -owe  o- 
podatkowanie jest za małe, —  należy 
podnieść tę normę do 5%, jak to już zro
bili Włosi. Rozważamy ścisłość brzmie
nia paragrafów ustawy oraz jej sankcje 
prawne.

Krótko mówiąc, przedstawiciele nau
ki, literatury i sztuki, ci, którzy w  da
nym wypadku składają wszystko w ofie
rze, którzy dają najwięcej, —  najchętniej 
dają.

Rzecz cała jednak, jak widać z żarli
wej propagandy, natrafia na gwałtowny 
sprzeciw tych, którzy z przyswojonej so
bie cudzej własności mają oddać —  parę 
groszy.

Rzecz cała natrafia na wrogą propa
gandę wydawców.

Za „Przeglądem Księgarskim", wzy
wającym (ze względu na biedną młodzież 
szkolną) do opodatkowania na cele lite
ratury, nauki i sztuki pończoszek jed
wabnych i szampana, —  „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny w Krakowie" i „Ku- 
rjer Polski" w  Warszawie rozdzierają sza
ty- Trudno o większe nieporozumienie 
czy też większą obłudę. Własność autora 
przechodziła dotąd po wygaśnięciu praw 
autorskich na naród, czytaj wydawców. 
Wiadomo przecież, że są tak zorganizo
wani, iż nikt po za nimi książek wyda-

Z e s t r a d y D o w c i p n a  p a r o d j a

wac me moze.
A  więc „narodem " są w tym wypad

ku wyłącznie pp. wydawcy. Od lat czer
pią zyski z pracy nieśmiertelnych pisa
rzy, nie oddając wzamian za to narodowi 
nic. Mają zbyt na tych klasykach zgóry 
zapewniony. Dzięki pracy innych (peda
gogów, młodzieży, pisarzy), dzięki wzra
stającej kulturze narodowej społeczeń
stwo musi konsumować rocznie tyle a ty
le egzemplarzy Mickiewicza czy Słowac
kiego.

Żadnego ryzyka, —  a zysk z cudzej 
pracy, z cudzego wynalazku, cały do wła
snej kieszeni!

M ówi się powszechnie, iż ciężar tego 
podatku 5% -ow ego spadnie „ i tak" na 
konsumenta —  na młodzież biedną. W 
imię tej młodzieży opłakuje się przyszłą 
depopularyzację klasyków, nikt jednak 
nie chce widzieć, że za tym biednym mło
dzieńcem, nie mającym na książkę kla
syka, ukrywa się krzepki, na własnej dru
karni i własnych księgarniach rozsiadły 
wydawca. W ydawca ów, płacąc 5%  z 
własnej kieszeni, nie zaś z kieszeni bied
nego studenta, przy wielkiej ilości na
kładu klasyków ,,i tak“ jeszcze doskonale 
zarobi.

Pisarz polski może się godzić, lub nie, 
by pracował jak chałupnik za życia swe
go na przedsiębiorców. Winien jednak u- 
żyć wszystkich wpływów i wołać głosem 
wielkim, by nie przepełniali miary p o 
twornej ironji, jakąby było, gdyby, zrzekł
szy się swych praw, miał niemi wzboga
cać ludzi aż nadto twardych i obracho- 
wanych, gdy mowa o przyszłości polskie
go piśmiennictwa.

Nasz dorobek, ujęty ustawą, wniesio
ną przez posł. Konopczyńskiego, ułatwi 
pracę wnukom naszym, przysporzy zaso
bów  opuszczonej sztuce. Nasz dorobek, 
poza tą ustawą,— przekazany „narodowi 
w ydawców "— podcina możność wszelkiej 
poprawy w dziedzinie literatury, która 
przed innemi krzepi i chroni narodową 
duszę.

Juljusz Kaden-Bandrowski.
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A D A M  S K A Ł K O W S K I

Z D Z IE JÓ W  
INSUREKCJI

1794 r.

Cena zł. 6.50 

■  M M  GEBETHNER I W O LF F l

N O W O Ś Ć !

GEORGES DUHAMEL

O POEZJI
przełożył 

GABRJEL KARSKI

fot. Brzozowski

świetna recytatorka p. Marja Morska po powrocie z zagranicy wystqpi 
dn. 21 marca r. b. na wieczorze poetyckim .Wiadomości Literackich" ■ 
Marja Morska, pierwsza deklamatorka .Pikadora" i grupy „Skomandra", 
bogatą skalą odczucia, niezwykłą inwencją i głębokiem zrozumieniem 
poezji sięga wyżyn sztuki recytacyjnej. Niezwykle istotny stosunek do 
wiersza nakazuje jej do każdego autora przystępować z przemyślaną do 
dna koncepcją. Dlatego pewnie wiersze w jej interpretacji promienieją 
świeżością natchnienia, nie tracą nic ze swej intymności, a wzbogacone 

o całą czułość i siłą artystki, budzą entuzjazm słuchaczy

DN. 27 M A R C A . W N W P 7 IE L Ę , O G. 8.15 WIECZ. 

ODBĘDIE SIĘ

W SALI POM PEJAŃSKIEJ HOTELU EUROPEJSKIEGO  

W I E L K I  W I E C Z Ó R  R E C Y T A C Y J N Y  

Z UDZIAŁEM

M A R JI M O R SKIEJ i STEFANA JARACZA
(U TW O R y POETÓW  „SKAMAMDRA") („SZKOŁA- KADENA-BANDROWSKIECO)

O R A Z

W ŁAD YSŁAW A BRONIEWSKIEGO, JANA LECHONIA, JERZEGO  

LIEBERTA, M ARJI PAWLIKOWSKIEJ, AN TO N IEG O  SŁO N IM 

SKIEGO i JULJANA TUW IM A

Bilety w cenie zł. 3 . —  zamawiać można wcześniej w administracji 

„Wiadomości Literackiet>“ (Boduena 1)

Nr. 43 „ SKAMANDRA ( f

Z A  W I E R A

JULJAN TUWIM-. Kościół
MIECZYSŁAW JASTRUN: Czar

nolas.
MARJA PAWLIKOWSKA: Do Że

romskiego.
JERZY LIEBERT: Litanja do Naj

świętszej Marji Panny.
LUCJAN SZENWALD: Kasa.
ANDRZEJ STAW AR: O duchu li

teratury polskiej słów kilka, 
czyli o wszystkiem i o niczem.

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI: Pieśń 
o Amundsenie.

JÓZEF WITTLIN: Żołnierz znany.
ANTONI SŁONIMSKI: Fale.
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ: 

Smutne lato.
JULJAN WOŁOSZYNOWSKh Re

lacja o Joannie, czyli potęga 
snu.

JAN BRZECHWA: Radjo-koncert.
SERGJUSZ JESIENIN, przełożył 

WŁADYSŁAW BRONIEW
SKI: Pugaczow (poemat
dramatyczny, I— IV).

Cena zeszytu zł. 3.—

Prenumerata wraz z przesyłką w stosunku zł. 8.— kwartalnie 

Dla abonentów  „W ia dom ości Literackich" 25°l0 zniżki 
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Nakładem „Grupy Zredukowanych 
Pracowników Umysłowych" ukazał się 
zeszyt 13 „Przewodnika Bibliograficzne
go", do złudzenia naśladujący wydawnic
two Ossolineum. Zeszyt ten zawiera parę- 
set zmyślonych pozycyj bibljograficznych, 
z których przytaczamy najzabawniejsze.

4313. Askenazy Szymon. Napoleon, 
Polska i ja. Wydano staraniem Komitetu 
przyjaciół i wielbicieli autora pod prze
wodnictwem prof. St. Kutrzeby, Wł. K o
nopczyńskiego i M. Handelsmana, War
szawa. Perzyński i Niklewicz. 1925. 4°. 
str. 1000.

4317, Baudouin de Courtenay Jan.
A  proces fyn Sztajger. Warszawa. Nakła
dem „Hajnt". 1925. 8°. str. 32.

Rzecz napisana w żargonie.
4320. Bernacki Ludwik iun. Cennik 

bufetu w teatrze Stanisława Augusta. 
Tom dodatkowy do dzieła „Teatr, dra
mat i muzyka za Stanisława Augusta". 
Lwów. Zakład Narodowy im. Ossoliń
skich. 1925. 8° w. str. IX -j-146-)-12 tabl, 
jadłospisów.

4323. Birkenmajer Aleksander. Szes
nasta karta rękopisu Nr. 2798 Bibljoteki 
Jagiell. i inne szesnaste karty innych rę
kopisów innych bibljotek, Kraków. 1925. 
4°. str. 78.

Odbitka z „Exlibrisu“ .
4335. Bruchnalski Wilhelm Prof. Uniw. 

Lwów. Krytyczne zestawienie pierwszych 
liter we wszystkich miejscach „Pana Ta
deusza" jako wstęp do umiejętności lite
ratury polskiej. Lwów. Nakładem Koła 
Polonistów. 1925. 8°. str. 854.

4336. —  Wyobraźnia jako podstawa 
obliczeń statystycznych literatury pol
skiej). I. Zbicie oszczerczego zarzutu moich 
wrogów, jakoby ilość panegiryków w Pol
sce przekraczała cyfrę 7654'05. II. Osta
teczny dowód, że ilość manuskryptów 
pergaminowych do papierowych w Polsce 
ma się jak 59 : 152. Z skradzionych przez 
Rusinów notatek zrekonstruował sen. Dr. 
Józef Buzek. Warszawa. Nakładem G łów
nego Urzędu Statystycznego. 1925. str. 4.

4349. Chrzanowski Ignacy Prof. Uniw. 
Jag. Mleko ojcowskie Sybilli Woronicza. 
Odczyt wygłoszony na Walnem Zgroma
dzeniu Związku Niewiast Katolickich. 
Warszawa. [1925]. 8°. str. 16.

4351. —  Za co powinniśmy się oburzać 
na „Grób Agamemnona". Warszawa. 
Wydanie „Bibljoteczki Uniwersytetów lu
dowych" 1925. 16. str. 24.

4355. Czapczyński Tadeusz (wizytator 
okręgu łódzkiego). Rozbiór metodyczny 
„Powrotu taty". Z wykresami. Lwów — 
Warszawa. Książnica-Atlas. 1925. 8°. str. 
XXV +  380 +  6 nlbi +  16 tabl

4361. Daszyński Ignacy. Wielki czło 
wiek w Polsce. Pamiętniki. Kraków. Na
kładem Drukarni Ludowej. 1925. 8°, Tom 
I. str. 498. Tom II. str. 186.

4386. Goethe Jan Wilkołaz. Pięść. Je
dna tragedja. Przełożył Leon Wachholz. 
Wydanie drugie poprawne. Warszawa. 
Gebethner & W olf [1935]. str. 230.

4392. Grabski Stanisław Minister W. 
R. i O. P. Poznaj swój kraj! Z Warszawy 
do Sulejówka i z powrotem. Warszawa 
1925. Nakł. Towarzystwa Krajoznawcze
go. 8°. str. 23.

Bibl. „Nasz Kraj" pod redakcją A le 
ksandra Janowskiego.

4395. Gródecki Roman Dr. Prof. Uniw. 
Jag. Kronika Galla Anonima falsyfikatem 
prof. Ryszarda Ganszyńca. Odwołanie 
przekładu. Kraków. Nakładem własnym, 
1925. 8°, str, 16 +  2 portrety.

4396. Grzymała - Siedlecki Adam. W i
dły jako broń narodowa. Odbitka z „W ar
szawianki” . Warszawa, 1925. 8°. str. 30. 
1925. 16°. str. 120 +  5 ill,

4417. Jarra Eugenjusz Prof. Uniw. 
Warsz. Idea kompilacji u Platona a prak
tyka współczesna. Warszawa. Nakładem 
Kasy Mianowskiego. 1925, 8°. str. VIII +  
+  168.

4421, Kallenbach Józef Prol. Uniw. 
Jagiell, Adam Mickiewicz. Kraków, 1925. 
Nakł. Krakowskiej Spółki Wydawniczej, 
str. 320.

4422. —  Toż. Warszawa 1925, Gebeth
ner i W olff. 8°. str. 321.

4423. —  Toż. Lwów 1925. Ossolineum. 
8°. str. 322.

4424, —  Toż, Poznań 1925. Fiszer & 
Majewski. 8°. str, 323,

4463, Łoś Jan Prof. Dr. Słownik sta
ropolski. Tom I. Zeszyt 1. Litera A — aa. 
Kraków. Polska Akademja Umiejętności 
1925. 8°. str. 16.

4464. Makuszyński Kornel. Urywki z 
pamiętnika. I. Pierwsza ćwiartka papieru 
w mym żywocie. II. Co zawdzięczam Za
kopanemu i Żydówkom. Gniezno. Nakł. 
Jana Kasprowicza. 1925. 16°. str. 88,

4469. Mickiewicz Adam. Dziady. W y
dał Władysław Grabski. Słowem wstęp- 
nem poprzedzili W ładysław Kucharski i 
Hubert Linde. Warszawa. „R ozw ój". 1925. 
8°. str.

4471. — Pisma wszystkie. Objaśnił 
Jan Bystrzycki, Tytuł układu Józefa Kal
lenbacha. Tom I. Kraków. Krakowska 
Spółka Wydawnicza, 1925. 8°, XVI+372,

4477. Mycielski Jerzy Hr. Księżna Pe- 
lagja *1902 fl925. Zapomniana polska 
matrona. Kraków. Nakł. autora. 1925. 8°. 
str. 16.

Odb. z „Czasu".
4478. —  Hrabina Olimpja. Ostatnia 

polska matrona. Kraków. Nakł. autora. 
1925. 8°. str. 16.

Odb. z „Czasu".
4479. Hrabianka Bibjanna *1825 fl925. 

Ostatnia polska dziewica. Kraków. Nakł. 
autora. 1925. 16°. str. 30.

Odb. z „Czasu".
4480. Gdym się rodził z Tarnowskiej... 

Najpiękniejszy dzień mojego życia, Kra
ków. Nakł. autora 1925. 16°. str. 32.

Odb, z „Czasu".
4494, Peretiatkowicz Antoni Prof. 

Uniw. Pozn. Dlaczego żydzi nie są Aryj- 
czykami? Poznań. Fiszer & Majewski, 
1925. 8°. str. 3.

Odb. z „Encyklopedji politycznej".
4499. Pieńkowski Stanisław. O pom

nik dla Berka Joselewicza. Warszawa.

Nakł, „Porannej Gazety Warszawskiej". 
1925. 8°. str. 16.

4500. Pigoń Stanisław Prof. Uniw. St, 
Batorego. Kawa na ława! Miller do koza! 
Kraków. Nakł. autora 1925. 16°. str. 16.

Odb. z „Głosu Narodu",
4500a. — Cela Konrada i postępy hi- 

gjeny w Wilnie. Wilno. Nakł. Dyrekcji 
Gimnazjum białoruskiego. 1925, 8°. str, 30.

4501. Piłsudski Józef, b. Naczeln k 
Rzplitej Polskiej. Jak uniknąłem błędó w 
Napoleona? Kraków. Osobne odbicie z
547-go wywiadu w „Illustr. Kurjerze
Codz." Str. 2.

4502. —  „Ja i ojczyzna to jedno". Sło
wa Adama M ickiewicza definitywnie w y
jaśnił... Warszawa. Nakładem Prezydjum 
Związku Legjonistów 1925. 8°, str, 44. Z 
portretem autora.

4504. Piltz Jan Prof. Uniw. Jagiell. 
Jak dostałem się do Piltza? Kraków.
Nakł. autora. 1925. 16°. str. 43.

4516. Pusłowski Franciszek Xawery. 
Najintymniejsze życie Żeromskiego, Tyl
ko dla dorosłych! Kraków, Nakł. „Głosu 
Narodu". 1925. 16°. str. 68.

4517. —  Żywot świątobliwej Matki 
Marji Jehanne Wielopolskiej. Kraków. 
Nakł. „Głosu Narodu". 1925. 16°. str. 70,

4520. Reiss Józef, Najstarsze nuty w 
księgarni Gebethnera i Wolffa. Kraków. 
Nakł, A . Chybińskiego. 1925. 8°. str. 471 
z XV tablicami.

4524. Rostworowski Karol Hubert. O 
ile ja i Dante stoiny wyżej od Żeromskie
go? Kraków. Nakł. „Głosu Narodu". 1925. 
8°. str. 30.

4525. Rozprawy Wydziału historyczno- 
filozoficznego Polskiej Akademji Umiejęt
ności. Serja V. Tom CXXV. Kraków. Pol
ska Akademja umiejętności. 1925. 8°. str, 
513.

Treść: Krzyżanowski Adam. Olla pu- 
trida. Początki premaltuzjanizmu polskie
go. —  Papee Fryderyk. Który z królów 
polskich nie umarł na przymiot? —  Pe- 
trażycki Lew Jessipowicz. Wyczerpanie 
tematu i wyczerpanie słuchaczy. Zasady 
emocjonalnej psychologji wykładu. —  Za
krzewski Stanisław. Hocki klocki w te
stamencie Cyncynnata z Sulejówka, -t— 
Wachholz Leon, Bolesław Wstydliwy w 
świetle medycyny sądowa}.

4529. Ruszczyc Ferdynand Prof. Uniw. 
Wileńskiego. Potrzeba drugiej katedry 
teorji introligatorstwa na Wydziale Sztu
ki, Wilno. Nakł. Uniwersytetu Stefana 
Batorego. 1925. 8°. str. 72.

4537. Sierpiński Wacław Prof. Uniw. 
Warsz. O pewnym dowodzie pewnego 
twierdzenia i pewnem zagadnieniu, tyczą- 
cem się pewnych przypadków błędnego 
stosowania pewnych zasad do rozkładu 
pewnych liczb całkowitych na pewne su
my potrójne. Warszawa. Nakładem Pol. 
To w. Matemat. Z zasiłku Min. W. R. i O. 
P. 1925. 8°. str. 142,

4538. Sikorski Władysław, b. prezes 
Rady Ministrów, inżynier. Od Witosa do 
Thugutta i z powrotem. Studja z pomia
rów politycznych. Kraków. Nakładem 
„Piastą". 1925. 8°. str. 24, z dwiema ta
blicami.

4540. Sinko Tadeusz. Tuwim, Habakuk 
i Horacy. Kraków. Krakowska Spółka 
W ydownicza [1925], 8°. str. 623.

4542. Skierski Władysław gen. Jak 
pisać inteligentnie pod dyktatem. War
szawa. Nakładem „Głosu Narodu". 1925. 
16. str. 18.

4543. Słonimski Antoni. Wracaj do 
Brazylji! Zbiór głosów o poecie. Warsza
wa. Nakł. „Myśli Narodowej". 1925. 16° 
str. 132,

4546. Sobieski Wacław Prof. Uniw. 
Jagiell. Od Mardochaja do Strońskiego. 
Rozwój myśli narodowej. Warszawa. 
Nakł. „Rozw oju". 1925, 8°. str. 328.

4547. Sokolnicki Michael Ritter yon 
und seine Korrespondenz mit von Hin- 
denburg. I Teil: von Sokolnicki an von 
Hindenburg. S, 204. II Teil: v. Hinden- 
burg an v. Sokolnicki. S. 1/s. Aus d. 
Hauptquartierarchiven veroffentlicht von 
Hans Delbruck, mit 2 Portr. Berlin, 1925, 
4°. Walter de Gruyter.

4556. Szober Stanisław. Cecha, cecha 
cechy i cecha cechy cechy. Przyczynki 
metodologiczne do nauczania języka pol
skiego w  niższych klasach szkół powsze
chnych. Warszawa. Nakładem autora. 
Czysty dochód na „W illę łez dziecięcych" 
w Zakopanem, 1925,, 8°, str. XVI +  264.

4560. Tatarkiewicz Władysław. Prof 
filozofji na Uniwersytecie Warszawskim. 
Czy Stanisław August nosił getry? Przy
czynek do poglądów filozoficznych epo- 
wi. Warszawa, 1925, 8°. str. 18,

Odbitka z „Przeglądu filozoficznego".
4568. Tuwim Juljan. A  to miała już 

pani w ręku? W ybór poezyj własnych. 
Warszawa. Nakładem poety. 1925. 8°. str. 
327,

4569. —  Jak się skończył mój klimak- 
ter poetycki? Warszawa. Nakł. czasop. 
„T o-T o". 1925. 4°. str. 4,

4571, Ujejski Józef Prof. Uniw, Warsz. 
Marjo! Czyś ty nie chora? Warszawa. 
Gebethner i W olff. 1925. 8°, str. 272.

4575. Urban T. J. Ks. O czem powin
ny myśleć młode mężatki w decydują
cych momentach. Kraków. Nakł. Tow a
rzystwa Jezusowego. 1925. 16°, str. 24.

4578. Wachholz Leon. Uwiedzenie czy 
zgwałcenie? Sprawa Fausta i Małgorzaty 
wobec Kodeksu Karnego b. trzech zabo
rów. Kraków. Nakł. J. Czerneckiego, 
1925. 8°. str. 218 i 7 tablic.

4587. Wielcy pisarze o sobie. Tom I. 
Tadeusz Sinko: Jak z braku czasu nie zo 
stałem poetą. Warszawa. Nakładem W ia
domości Literackich. 1925. 8°. str. 72.

4592. Zakrzewski Stanisław Prol. 
Uniw. Jana Kazimierza i Marji Kazimie
ry, Kupfermann z Miedzina czy Wienia
wa z Długoszewa autorem t. zw. dekla
racji Skierskiego. Ze studjów nad dyplo
matyką polską XI w. Lwów, Nakładem 
Seminarjum nauk pomocniczych Uniw, 
lwow. 1925. 8°. str. 34 +  2 tablice.

4600.. Żeligowski Lucjan Gen. broni, 
Minister wojny. Jak wyprowadzić wojsko 
w pole? Warszawa. Nakład Związku Lu
dowo -  narodowego. 1925. 8°. str. 60.
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Ostatnia pieśń Żeromskiego
Stefan Żeromski. Puszcza jodłowa. W ar
szawa, J. Mortkowicz, 1926; str. 31 i 3nl.

Piewca polskiego morza, międzymorza 
i W isły jako ostatnie swoje dzieło po
zostawia krótki poemat prozą o puszczy 
jodłowej w górach świętokrzyskich, któ
ra wykołysała jego dziecięce lata, Polski 
regjonalizm zyskuje tu jeden z najcel
niejszych swoich utworów. Można nawet 
nie kochać ojczyzny, ale kocha się za
wsze najczulej tych parę mil kwadrato
wych, wśród których spędziło się lata 
dziecięce, i dawniej nawet miłości ojczy
zny inaczej nie pojmowano, —  ojczyzny 
szersze są kreacją uczuciową późniejszą.

Opowiada o przyrodzie tej puszczy, 
zaroślach, drzewach, zwierzętach, o tem

stwa pogańskie, czarownice na ożogach 
latały jeszcze na szczyt Łysicy. Przy
rosły już jednak czasy nowe, zakonnik, 
w małym kościele święteji Katarzyny, pod
nosił Święty Sakrament, —  strach wiel
kooki szedł między chłopy, i brzmiała 
pieśń: „Święty, Mocny..."

Trzon puszczy trzymał się jednak 
wciąż, nie dali mu rady ani ,,bury M o
skal", ani podczas wielkiej wojny podłe 
Austrjak-i: „obroniła się dzika strona
swemi wyrwami, kamienistością dróg, 
wąwozikami z pieca na łeb...“

Kończy:
„Żyj wiecznie, świątnico, ogrodzie 

lilij, serce lasów!"... Ciągną inne czasy... 
Kto wie, czy1 nie przyjdą znowu ludzie 

I z siekierami, aby ściąć do korzenia ma-

O teatrze Wojciecha Bogusławskiego

STEFAPi ŻEROMSKI 
portret Mordasewicza

jak nurkowat w Nidzie, jak znał się wów
czas „na obyczajach i naturze ryb, na 
chytrości, mądrości i instynkcie dzikich 
kaczek, cyranek, bekasów, kurek w od
nych i jastrzębi", jak „przeszpiegami 
i chytrością ludzką odpowiadał na prze
szpiegi i obronne sposoby rogaczy, lisów 
i zajęcy". „Byłem największym, bo je
dynym na całe świętokrzyskie góry poe
tą, udającym myśliwca i rybaka. Miałem 
w sobie lekkość lisa, nogi jelenie i jak 
gdyby skrzydła bekasa u ramion"...

Zupełnie przypomina się młody M ic
kiewicz, pierwszy regjonalista polski, 
i jego wspomnienia dziecięce w  „Panu 
Tadeuszu".

I tam też znajdował ślady ostatniego 
powstania, ściany przydrożnej austerji 
były jeszcze czarne od kul, a ludzie doj
rzali kładli mu w uszy legendy powstań
cze. W  kapliczce leśnej na dnie leżą 
w zbutwiałej trumnie zwłoki nieznanego 
polskiego rycerza; może to ten sam, 
który na jej murze wyrył —  kto wie, 
czy nie złamanym bagnetem, —  słowa: 
„Szczyt moich cierpień zrównał się z tą 
górą. 1863". Oto krajobraz „Wiernej rze
ki", oto może źródła upartej wizji w y
kopywania zwłok takiego rycerza, zisz
czonej potem w „Urodzie życia".

„Tylko konwalje i poziomki nie za
pomną o wolnych duszach rycerzy. D o
okoła starej kaplicy, w trawach bujnych 
woniejąc, pchać się będą, jak zawsze 
na wiosnę, ku drzwiom roztworzonym, 
przechylać ow oc rubinowy i kwiaty bia
łe poza próg spróchniały..."

Przypomina się tu znów inny dźwięk: 
„Tylko poezja polska nie zapomni o T o
bie, żołnierzu". Słowa Żeromskiego są 
jak te kwiaty i ow oce rubinowe,

Potem1 zapuszcza się myślą w prze
szłość, odgaduje dzieje „puszczańskich 
ludzi", którzy pierwsi tu wtargnęli przed 
czasami, może z siekierą bronzową 
w dłoni, korzyli się przed niememi wiel- 
kodrzewami, polowali, wymieniali swoje 
zdobycze myśliwskie na produkty ludzi 
z polan i równin polskich. „Przyjacie
lem był mi za dni młodości tamten pier
wszy przychodzień". A  później opowia
da, jak sprowadzano osadników z sie
kierą i sochą na skraje lasów, jak tu 
polowali rycerze - biskupi, jak potężny 
Bodzanta, leżąc po polowaniu na stoku 
góry, słuchał pieśni szumów jodłowych. 
W  ten to kraj, jeszcze bezludny i nie
zabudowany, zaczęli się zapuszczać nie
ustraszeni pustelnicy, ucząc lud okolicz
ny, ale trzymały się jeszcze stare bó 

cierz jodłową na podstawie nowego pra
wa, dla jakiegoś niezbędnego zysku. „Ja- 
kiebądź było prawo, czyjekolwiekby by
ło, do tych przyszłych barbarzyńców, 
poprzez wszystkie czasy wołam z krzy
kiem: nie pozwalam! Puszcza... ma zo
stać na wieki wieków jako las nietykal
ny, siedlisko bożyszcz starych... Puszcza 
jest niczyja, nie moja, ani twoja, ani na
sza, jeno boża, święta!"

Tak więc ostatnie dzieło poety to 
znowu czyn, to dwie dłonie, które wzno
szą się ochronnie i opiekuńczo, tym! ra
zem już nie nad ludźmi, lecz nad ziemią 
najbardziej ukochaną. Jeżeli są duchy, 
on będzie jej duchem. Ktoś z ziemi kie
leckiej rzucił myśl, żeby tam w tej' pusz
czy u stóp Łysicy stanął pomnik Żerom
skiego!, —  to dziełko zawiera niejako po
śmiertną po temu wskazówkę.

Gdyby metafora o łabędzim śpiewie 
nie była tak wytarta, możnaby jej użyć
0 tej książeczce Żeromskiego. Chciał 

] jeszcze napisać „W iosnę", jako antytezę
„Przedwiośnia", i jak mnie informują 
wtajemniczeni, miał zamiar napisać cały 
cykl takich utworów, jak „Puszcza jo
dłowa". Do tego cyklu byłyby weszły 
„Pom yłki" oraz ładny drobiazg „W ilga" 
(drukowany w dwutygodniku „W  słońcu" 
w październiku 1925 r.), Ma1 się wraże
nie, że autor w ostatnich latach obco 
wał z przyrodą jeszcze intensywniej, sa
motniej niż przedtem. Skończył „Puszczę 
jodłową" —  mały to klejnocik, ale każdy 
poeta życzyłby sobie tak pięknie* za
kończyć.

On zna wszystkie ptaki, drzewa, zna 
podstępy zwierząt —  umie wszystko na
zwać. Raz jakiś autor ukraiński splagjo- 
wał nowelę Żeromskiego „Zapomnie
nie", ałe rzecz charakterystyczna: za
miast „sosna" powiedział tylko ogólni
kowo: „drzewo". Żeromski w  dynamice 
swego stylu posiada zawsze ten ruch 
od abstrakcji do świata konkretów, świa
ta indywidualności. Dla poety każda 
rzecz jest odrębna, osobną, nowa. Naj- 
chętniejby wszystko nazwał osobnemi 
nazwiskami, tak jak się nazywa ludzi. 
Są to również dzikie puszcze, niczyje. 
A  jeżeli nie pogardza słowem uspołecz- 
nionem, to dlatego, że dzięki niemu —
1 właśnie tylko dzięki niemu —  może 
zrealizować swój ideał, by w  materjale 
znanym wyrazić to co nieznane. I dzięki 
temu sława i urok puszczy jodłowej do
stępne się stały także dla tych, którzy 
jej nie widzieli.

Karol Irzykowski.

Leon Galie, W ojciech Bogusławski i re
pertuar teatru polskiego w pierwszym 
okresie jego działalności (do roku 1794). 
Ze słowem wstępnem prof. Bronisława 
Gubrynowicza. Z portretem autora. War
szawa, M. Arct, 1925; str, X  i 240 i tabl. 1,

Z radością należy powitać każdą no
wą książkę, badającą w  sposób naukowy 
przeszłość naszego teatru. Prac tego ro
dzaju jest jeszcze dotychczas bardzo nie
wiele. Poza opracowaniami bowiem 
Brucknera i Windakiewicza, poza nie- 
któremi artykułami rozsianemi po czaso
pismach, większość dzieł nie wytrzymuje 
krytyki naukowej. Zarówno dawne prace 
Estreichera czy Chomętowskiego, jak 
i współcześnie pojawiające się pół-pa- 
miętniki znakomitych aktorów (Rapacki, 
Kotarbiński) •—■ to surowy materjał dla 
badacza, raczej źródło, niż opracowanie.

Zmarły przedwcześnie Leon Galie dał 
w swojej rozprawie doktorskiej dzieło
0 rzetelnej wartości. Komu jak komu, 
ale ojcu sceny polskiej, W ojciechowi Bo
gusławskiemu1, należała się monografja 
poświęcona nie tyle osobie, ile działal
ności. A  działalność Bogusławskiego — 
to poprostu historja polskiego teatru. 
Rzadko się zdarza, aby imię jednostki 
było tak ściśle związane z powstaniem
1 rozwojem jakiejś instytucji, aby utoż
samiało się z nią niemal, W ojciech Bo
gusławski —  to już. nie człowiek, lecz 
symbol. Dyrektor, reżyser, aktor, śpie
wak, dramaturg i tłumacz w jednej oso
bie —  przedziwny transformista w imię 
zajadłej pasji teatralnej.

Niniejsza książka Gallego miała sta
nowić zaledwie pierwszy tom (działalność 
Bogusławskiego do 1794 r.) zamierzonej 
na wielką skalę pracy, która możeby 
objęła całą historję teatru polskiego, gdy
by nie śmierć młodego badacza. Szkoda 
nieodżałowana, że urwał się metodyczny 
i sumienny wysiłek, tak doskonale roz
poczęty w dziedzinie, w której jest 
wszystko jeszcze do zrobienia, Z chaosu 
zwierzeń, wspomnień (często niedokład
nych), wzmianek, recenzyj, afiszów, z po
wodzi sztuk, wchodzących w skład daw
nego repertuaru, z opracowań wreszcie, 
które kładą pierwsze podwaliny pod 
przyszłą historję teatru, —  zbudował 
Leon Galie książkę o kompozycji jasnej 
i przejrzystej, gdzie żadne słowo nie jest 
rzucone na wiatr. W ięc: życie i działal
ność dyrektorska Bogusławskiego w krót
kim zarysie; wpływy obce na scenie pol
skiej —  Moljer, komedja francuska, teatr 
niemiecki, teatr angielski i włoski, ope
ra, a wreszcie polska twórczość orygi
nalna. Kwestja zależności literackich 
i przeróbek została przedstawiona na 
zasadzie najnowszych badań w tym kie
runku Bernackiego, Chrzanowskiego i in. 
Precyzyjnie przeprowadzona analiza udo
stępnia syntetyczny rzut oka na ten dzie
sięcioletni okres zdobywania teatru dla 
P ulski.

A  przedewszystkiem —  zdobywania

repertuaru. Zdobywania stylu i języka 
teatralnego. Zastanawiające jest popro
stu, z jakim trudem literatura stanisła
wowska, tak już zasobna stylistycznie, 
językowo i treściowo, szturmowała do 
nowej dla siebie dotychczas dziedziny 
teatru. Należało zaczynać wszystko od 
początku, wsparłszy się tylko na filarze 
sceny szkolnej— Bohomolcu. Wraz z Bo
gusławskim począł dźwigać zrąb polskie
go repertuaru niestrudzony Zabłocki oraz 
wielu innych, z Niemcewiczem, Krasic
kim, Czartoryskim ną czele. Ów własny 
zrąb -— to właściwie tylko przemalowa
na ściana cudzego domu. W  braku włas-

LEON GALLE

nego materjału trzeba było zapożyczać 
się u obcych. I tu spotykamy się z owem 
niesłychanie ciekawem zjawiskiem adap
tacji utworów cudzoziemskich. Z począt
ku nieudolne tłumaczenia — przez zamie
nianie obcych nazwisk na polskie usiłu
jące dać złudzenie, że rzecz dzieje się w 
kraju. Zmiany, zależnie od talentu i zrę
czności tłumacza, poczynają sięgać coraz 
głębiejt, aspirować do odtworzenia chara
kteru polskiego i stosunków krajowych 
na scenie. Fenomenalne rezultaty, do ja
kich doszedł Zabłocki, np. pisząc na te
mat dość płaskiej farsy Hanteroche'a 
„Les nobles de province" swój na pozór 
tak rdzennie polski „Sarmatyzm", są, do
prawdy, zastanawiające.

Dzięki przyswajaniu utworów obcych, 
ukazały się na scenie polskie charaktery, 
wizerunek obyczajów  polskich, oraz po- 
eSSjf^się wykuwać z trudem i mozołem 
kunszt dialogu. Iłu lat wysiłku wymagało

uniknięcie dłużyzn w przemówieniach o- 
sób scenicznych, zdobycie realizmu języ
kowego, umiejętność stworzenia dowcip
nej repliki. Przy owem borykaniu się z 
formą zatracał się niemal zupełnie ko
mizm objektywny, czyli poprostu dowcip. 
Ile trudu, ile pracy, aby przygotować te
ren dla Fredy.

Wyzwalające się w końcu XVIII w. 
mieszczaństwo wycisnęło silne piętno na 
repertuarze teatralnym: komedja, dram- 
ma, „comledie larmoyante" tych czasów 
głoszą hasła zwycięskiej klasy społecz
nej, malują jej życie codzienne. W  Polsce 
jednak zawsze jeszcze rządzi stan szla
checki i on to panuje w literaturze; a 
obok niego powoli i nieznacznie poczyna 
zdobywać sobie miejsce włościaństwo, 
pociągające coraz częściej oczy artystów 
swoją przyrodniczą niemal rodzimością. 
Jeżeli chodziło o repertuar rodzinny, to 
nie w znacznej mierze cudzoziemskie i 
nieliczne mieszczaństwo mogło w nim 
znaleźć swój wyraz, lecz szlachta i chło
pi. W  tym też kierunku dążyły przeróbki 
najbardziej nawet mieszczańskiego reper
tuaru. I nie jest przypadkiem, że szczyto
we dzieła teatru w niepodległej Polsce, 
„Krakowiacy i górale" Bogusławskiego i 
„Powrót posła" Niemcewicza, opisują wła
śnie te dwa środowiska, będące najstar- 
szemi ostojami polskiej kultury. W  tych 
najbardziej żywotnych kierunkach skiero
wały się spojrzenia pisarzy: w kierunku 
palących spraw polityczno - społecznych 
z jednej strony, w kierunku folkloru —  
z drugiej1. Pierwsza z tych dróg zostanie, 
niestety, zaniedbana przez następnych pi
sarzy, co jest niewątpliwie w związku z 
utratą bytu państwowego, druga nato
miast zaprowadzi bardzo daleko, do sa
mego rdzenia bytu narodowego.

Żałować może należy, że praca Leona 
Gallego posiada charakter tak wyłącznie- 
historyczno - literacki, a w niewielkim 
tylko stopniu teatrologiczny. Niewątpli
wie ta dziedzina zostałaby uwzględniona 
w dalszym ciągu książki, gdyby tragiczny 
koniec nie położył kresu wszystkim za
mierzeniom, Tak mało jeszcze wiemy o 
samym t e a t r z e  Bogusławskiego, o 
dziejach kostjumu i dekoracji na jego sce
nie, o metodach i sposobach gry aktor
skiej. O ileż większego dzieła, niż Bogu
sławski —  pisarz, dokonał Bogusławski— 
człowiek teatru. W literaturze może 
mógłby go zastąpić ktoś inny, tu był ra
czej przedstawicielem pewnego kierunku, 
niż indywidualnością poetycką. Jako 
człowiek teatru był jedyny, niezastąpio- 
ny, i gdyby nie jego żelazna wola, nie
zmordowana energja, ideowość, kultura i 
zapał, gdyby nie jego talent reżyserski,, 
aktorski, dyrektorski, —  kto wie, jakby 
się dziś przedstawiał teatr polski, a 
zwłaszcza, opera. Bo zaszczyt stworzenia 
opery polskiej, nie muzycznej jej strony, 
ałe właśnie teatralnej, przypada w  cało
ści samemu tylko Bogusławskiemu.

Irena Krzywicka.
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Współczesna Powieść Francuska. Panait 
Istrati, Kyra Kyralina. Przekład H. Jel. 
Warszawa, Towarzystwo Wydawnicze w 

Warszawie, 1925; str. 4nl, i 156.

Nie trzeba się bardzo zastanawiać, 
aby zrozumieć, na czem polega niebywa
łe powodzenie książek Panaita Istrati we 
Francji. I sądzę, że nie potrzebował on 
podcinać sobie gardła, ani udawać się o 
ratunek do Romain Rollanda, aby sobie 
to powodzenie zapewnić. Bezwzględnie, 
do literatury francuskiej wprowadza Ist
rati element jak gdyby nowy. Urok jego 
opowieści —  mówię tu zresztą, tylko o 
słynnej „Kirze" —  polega na fascynującej 
świeżości, prostocie tego, co opowiada. 
Powieści jego zadowalniają trzy głody 
współczesnego Francuza: głód egzotyz-
mu, głód prostoty, a przytem głód sen
sacji, Egzotyzm ten, ściśle oparty na for
mie i treści bajek wschodnich, dość mi
zernie przedstawia się w porównaniu z 
„Bajkami z 1001 nocy", a chociażby z 
bliską mu w formie historją „Rękopisu 
znalezionego w Saragosie". Z „Bajek 
1001 nocy" czerpie Istrati kształt swych 
opowiadań, upraszczając goi dla swych 
przeciętnych czytelników, czerpie rów
nież mnogie motywy; więzienie Dragomi- 
ra przez beya, ucieczka konna, porwanie 
na okręcie, wreszcie sam opis statku, 
zniekształcony w polskim przekładzie, — 
żywcem przypominają opowieści Szeche- 
rezady. Sam nawet motyw „perwersyj
ny", nadający w mniemaniu niektórych 
powieści włóczęgi rumuńskiego piętno 
współczesności, ogromnie bliski jest ko
deksowi opowieści Wschodu, Wadą tych 
opowiadań jest staranne przystosowanie 
fantastyczności do życia współczesnego, 
przez co odrzucono prawdziwy polot fan
tazji, a zastąpiono go quasi - realizmem, 
nawet z domieszką nieudolnego psycho- 
logizowania. Miła jest tylko filozofja 
idealistyczna, włożona w usta Stawra, 
w naiwności swej i szczerości rozbraja
jąca i piękna; bezwiednie czy świadomie 
idealizm ten, właściwy homoseksuali
stom, znakomicie dopełnia postaci cen
tralnej opowiadania i czyni ze starego 
Stawra jedyną osobę żywą w powieści. 
Mówię tu tylko o pierwszej części opo
wiadania, a raczej o intermezzach, gdzie 
Stawro występuje jako stary, zmęczony, 
tragicznie wierzący w dobro człowiek. 
Opowiadania jego — to barwna mozaika, 
pozbawiona absolutnie plastyki,

Niezaprzeczenie Istrati posiada o- 
gromny dar narracyjny. Opowiadanie 
płynie łatwo i bardzo interesuje. Opo
wieść, ciągniona niezmiernie prostym ję
zykiem, o dziwnych krainach bliskiego 
Wschodu, pełna najlepszych tendency) 
humanitarnych, jest bezsprzecznie lektu
rą dobrą, lepszą od innych utworów li
teratury francuskiej, nie będziemy więc

sprzeczali się z Tow. Wydawniczem w 
Warszawie, że puściło ją na pierwszy o- 
gień „W spółczesnej Powieści Francu
skiej" po polsku.

Natomiast chciałbym się posprzeczać 
trochę z p. H. Jel. o jej przekład, napi
sany zresztą polszczyzną, na którą się 
można ostatecznie zgodzić, choć daleka 
jest od prostoty Istratiego. Swoją dowol-

PANAIT ISTRATI

ność w traktowaniu tekstu, w opuszcza
niu trudniejszych wyrazów, posuwa p. H. 
Jel. nieco za daleko. Dwa tylko przykła- 
dy' W  tekście francuskim czytamy na str. 
35, jeżeli przełożyć dosłownie: „Po sied
miu godzinach jazdy, p r a w i e  c i ą g l e  
k ł u s e m ,  wózek wjechał około pół
nocy —  c i ę ż k i  z e  z m ę c z e n i a  
i pod rozpoczynającym kropić desz
czem —  do wioski X..,, g d z i e  n i e  
m o ż n a  b y ł o  n i c  r o z r ó ż n i ć  
prócz stada e p i l e p t y c z n y c h  psów, 
które wściekle napadały na konia,. Sta
wro niemiłosiernie walił je batem i skie
rował się pewnie ku bramie, o którą koń 
uderzył głową, o m a l  ż e  n i e  w y 

w a l a j ą c  j e j .  Z k o z ł a  wołał k u  
o k n u  o b e r ż y s t y :  „Grzegorzu! Grze
gorzu!" I g d y  p o  d ł u g i e m  o c z e 
k i w a n i u  c z a r n a  s y l w e t k a  przy
szła otworzyć, dodał z a b a w n i e  
k l n ą  c „ .“ i t. d. (podkr. nasze),

W  przekładzie polskim brzmi to miej
sce tak: „Po siedmiogodzinnym marszu, 
około północy wózek zajechał do wioski... 
Mżył drobny deszczyk. Ciemności były 
nieprzeniknione. Jakieś wściekłe psy 
ujadały zapamiętale i rzucały się na k o
nia. Stawro obił je niemiłosiernie i pod
jechał pod jakąś bramę, o którą koń się 
potknął i o m a l  n i e  u p a d ł ,  Stawro 
krzyknął: „Grzegorzu! Grzegorzu!" Ktoś 
wyszedł na próg karczmy, i Stawro za
wołał do niego..."

Prawda, brzmi to składniej i trzeba 
przyznać —  znacznie krócej, ale zawiera 
takie gaffy, jak nieodróżnienie „renver- 
ser“ i ,,se renverser". Przytem rodzi się 
wątpliwość, jak może koń potknąć się
0 zamkniętą bramę?

Jeszcze ciekawsze jest miejsce, nie
zmiernie ważne i charakterystyczne przez 
swe filjacje wschodnie, opis okrętu, na 
którym porwano Kyrę. W  oryginale jest 
tak: „Nazim Effendi przyjął nas u b r a 
n y  w k a f t a n  i b a b u s z e  w swej 
przepysznej kajucie, u m i e s z c z o n e j  
p r z y  p r z e d n i m  mi a s z c i e. Nigdy 
oczy nasze nie widziały takiego bogac
twa wschodnich dywanów, w y r o b ó w  
z m i e d z i ,  poduszek haftowanych zło- 
temi nićmi, m i n j a t u r o w y c h  mu r -  
z a r a b i c h ,  o l b r z y m i e g  z b i o r u  
b r o n i :  a r k e b u z ó w ,  s z a b l i ,  p i 
s t o l e t ó w ,  j a t a g a n ó w ,  c a ł y c n  
o z d o b i o n y c h  f i l i g r a n e m  z i n- 
k r u s t a c j a m i  z e  z ł o t a ,  s r e b r a
1 k o ś c i  s ł o n i o w e j .  Wonności o 
n i e z n a n y m  a r o m a c i e  p r z y  j e  m- 
n i e  łechtały nasze nozdrza”  (podkr. 
nasze).

Pani H. Jel. opisuje to (nie mogę p o 
wiedzieć tłumaczy) tak: „Nazim Effendi 
przyjął nas w kajucie urządzonej z nie
zwykłym przepychem. Nigdy dotąd oczy 
nasze nie widziały tylu w z o r z y 
s t y c h  dywanów wschodnich, s p r z ę 
t ó w  z b y t k o w n y c h ,  poduszek haf
towanych s z c z e r e m  (?) złotem. Nie
znane zapachy k a d z i d e ł  i o l e j 
k ó w  łaskotały nasze powonienie".
I już! Nic więcej.

Widać kobiety broni nie lubią i na 
niej zupełnie się nie znają. Niestety, tak 
jest wiersz za wierszem-, przez całą książ
kę, zupełnie dowolne „skróty" i licen
cje, niczem nieusprawiedliwione, Poza- 
tem kompletny brak poczucia gatunku 
słów, gdy zamiast „plaquer un baiser 
chaud", tłumaczka mówi „musnąć poca
łunkiem". A  na tem to już chyba powin
ny się kobiety znać?

Eleuter.

Zwiotczałe usta
Tadeusz Peiper. Nowe usta. Odczyt 
o poezji. Rysunkami ozdobił Fernand 
Leger. Lwów, „Ateneum", 1925; str. 67

i 5nl.

Autor kilku głębokich studjów etycz
nych, zamieszczonych w „Zwrotnicy”  
(jak np, „Metafora teraźniejszości"), po
zwolił sobie obecnie na niewczesną 
enuncjację w postaci omawianej książki. 
Przystępując do sprawozdania z tej pra
cy, muszę się zastrzec, że o ile radbym 
zupełnie poważnie i uczciwie zająć się 
teorją estetyczną p. Peipera na tle 
wspomnianych studjów ze „Zwrotnicy",
0 tyle, niestety, nie mogę się na to zdo
być w stosunku do „Nowych ust": nie 
chcąc zbytecznie psuć humoru p. Pei
perowi, nie będę brał na serjo jego ka
wałów, lecz aby utrzymać się na rów 
nym poziomie, pozwolę sobie frazesem 
reagować na frazes i konceptem na kon
cept. Nie mam zresztą pretensji do prze
licytowania autora. Przyznaję mu pod 
tym względem fenomenalną, sprawność, 
obrazowość odkrywczą w zbliżaniu rze
czy oddalonych i obcych, styl wyszukany, 
w guście „talerzowym" Ozenfanta i Jean- 
nereta, lub „rurologi-cznym" Legera. G o
tów jestem przyznać p. Peiperowi bodaj 
palmę pierwszeństwa w torowaniu dróg 
nowej prozie polskiej. Z mniejszym jed
nak zachwytem patrzę na jego teorję.

Przed kilku łaty w okresie triumfal
nego pochodu „Katarynki", żakowskiej 
prowokacji czy „epatowania" mieszczu
cha przez akrobatycznego „poecica" —
1 innych zwietrzałych już obecnie „m e
tod działania artystycznego", —  ton 
zadufanego w sobie frazesu, panujący 
w tej książce, nie raziłby może, gdyż 
nie różniłby się znacznie od wielu epo
kowych ówczesnych enuncjacyj. Obecnie 
jednak —  w okresie względnego prze
cież otrzeźwienia, wobec zachodzącego 
w nas wszystkich głębokiego i przeło
mowego może w skutkach procesu zsyn- 
tetyzowania rozbieżnych dążności nowej 
sztuki —  książka p. Peipera w całem 
swojem naiwnem i  bezbronnem zacie
trzewieniu recydywy —  jest rażącym 
anachronizmem, spóźnionym krzykiem 
zwiotczałych ust i zjeiczałego języka.

Linja rozumowania (a może ściślej —  
humoryzowania) autora jest geometrycz
nie prosta i obiecująca, bez żadnych 
szkopułów czy zaściankowych możliwo
ści. Poezja jest to tworzenie pięknych 
zdań... Fundamentalną zagadkę owego 
określenia „piękna" zostawia ostrożny 
autor całkowicie domyślności czytelnika. 
Przeciwstawiając się tradycji futuryzmu 
włoskiego, który doszukuje się nowych 
środków dla wyrazu nowych faktów i po
jęć współczesnego życia, p. Peiper, idąc 
raczej śladem futuryzmu rosyjskiego, 
nową formę poetycką („piękne zdanie") 
wysuwa1 na czoło swoich usiłowań. Nie 
poddaję tu bynajmniej konieczności wpły
wu. Pan Peiper podobno nie zna poezji 
rosyjskiej, mógł więc samodzielnie skie
rować się drogą, na którą futuryzm ro
syjski zwrócił się już przed wojną. Nie 
byłoby w tem jeszcze nic złego, gdyby 
p. Peiper uzasadnił rzeczowo potrzebę 
tworzenia nowego zdania, przeciwstawił 
się osiągniętym zdobyczom, podał czy 
napomknął chociaż o prawach jego har- 
monji. Wszelkie nasuwające się tu lin
gwistyczne czy poetyckie refleksje zby
wa przemyślnie prowokacyjnym fraze
sem lub, co gorsza, po wielu podrygach, 
krygach i wymigach tonem wieszcza ob
wieszcza -najbanalniejsze komunały este
tyczne w rodzaju tego, że forma wsiąka 
w treść i staje się treścią i t. d. A leż
0 tem wie nawet byle docent uniwer
sytetu, który miał możność zajrzenia już 
nie do Lippsa, lecz choćby do Hamanna 
(co mu nie przeszkadza nadal pozostać 
hamanem...). Lwia część tej pracy w y
pełniona jest takiem niezdarnem a pre- 
tensjonalnem „przymierzaniem się" do 
wystrzału, który koniec końcem roz
brzmiewa echem kapiszona. Autora na- 
dewsźystko obchodzą te sposoby podej
ścia, które mogą olśnić panienki na do- 
roście, lecz w zneutralizowanym na tę 
akcję widzu budzą tylko niesmak.

Wszelkie tezy wygłaszane są z pa
tosem apodyktycznego majestatu, który 
w świetle przewidywanej kontra,rgumen- 
tacji, uprawianej przez autora, rośnie na 
szczudłach z pogruchotanych goleni uni
cestwionych wrogów. Tanim konceptem 
ośmieszonego przez siebie logikulstwa 
przemyca się tu autor przez logikę in
dukcyjną faktów i zależności, które nie 
mieszczą się w wewnętrznej -kieszeni je
go kamizelki.

Jedyny konkretny przykład zdobyw
czego układu zdań, który p. Peiper za
leca jako swój wynalazek, t. zw. „układ 
rozkwitania", —  jest niewinną odmianką 
„nawrotu" popularnego w poezji sym- 
bolistów sposobiku, którym się zachwy
cał Ignacy Matuszewski m. in. w  poezji... 
Wł. Perzyńskiego.

Autor, zapatrzony w  uroczną zjawę 
swego absolutnego zdania, zatraca wszel
ką miarę porównawczą i cechujący go 
gdzieindziej- krytycyzm, aby olśniewać 
gracją swej kunsztownej pozy —  arysto
kratycznego maga sztuki wobec profa
nów' z motłochu.

Jest w tej postawie psychicznej naj
czystsza dekadencja formizującego mo
dernizmu, który w postaci p. Peipera 
przekornie upomina się o skrawek wy
dartej mu słusznie sperki już tylko dla 
„dwunastu" wtajemniczonych apostołów 
jego dobrej nowiny o „pięknem zda
niu" —  przy „okrągłym stole" swej bez
płciow ej sjesty. Nie pozostaje nam nic 
innego, jak życzyć im „na wety" —  by 
się przeszli po ulicach przedmieścia
1 przysłuchali się „nowym ustom" przy
czajonych za węgłami zdarzeń głodo
morów. M oże „w  tupocie muzy ordy
narnej" znaleźliby te zatracone rytmy 
uczuciowego ekwiwalentu, do którego 
zamyka im drogę wyfiksatuarowany 
frazes.

Jan Nepomucen Miller.
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W sprawie teatrów miejskich
Sprawa reorganizacji warszawskich 

teatrów miejskich jest od szeregu lat 
przedmiotem długich i niemrawych dy- 
skuisyj, nie prowadzących zresztą nigdy 
do niczego. Dopóki bowiem na czele tego 
największego w Polsce, a jednego z naj
większych w Europie kompleksu teatrów 
stali ludzie, którzy nie tylko o teatrze, 
ale o sztuce i kulturze, wreszcie o roli, 
jakją teatr odgrywa w życiu społeczeństw, 
nie mieli najmniejszego pojęcia, dopóty 
dyskusja zamykała się w jałowym kręgu 
rozważań na temat deficytów  teatralnych, 
Byli to przeważnie osobnicy, którzy na 
teatr patrzyli pod kątem nieraz bardzo 
subjektywnej.,. buchalterji. Sytuacja zmie-

organizowanie wielkich widowisk, w  któ
rych teatr ten celuje. Tu powinno się 
rozpocząć planową pracę nad realizacją 
sceniczną klasycznych dzieł dramatu 
polskiego, ku czemu zresztą Teatr im. 
Bogusławskiego wykazał skłonność. W iel- 
korepertuarowa linja tego teatru jest 
czemś naturalnem, gdyż Teatr im, Bo
gusławskiego, jako teatr w Wysokiem 
tego słowa znaczeniu popularny, musi 
wystawiać wielkie dzieła dramatyczne, 
posiadające dla szerokich mas wartość 
wychowawczą. Teatr ten ma pozatem 
tę zasługę, że szuka nowych dróg i jest 
jedynym właściwie twórczym teatrem 
w Polsce, gdy chodzi o walory czysto

niła się jednak zasadniczo z chwilą, gdy ; teatralne. Z tego również względu jest 
ster teatrów miejskich objął doskonały to placówka niesłychanie ważna i o zna-

  ' —1— komi tej  doniosłości dla rozwoju całego
teatru polskiego. To, co się tu wyprą

pisarz i człowiek tak świetnej kultury, 
jakim jest p. Artur Śliwiński. Daje on 
gwarancję, iż t. zw. buchalteryjny i czy
sto finansowy kąt patrzenia na teatry 
przestanie obowiązywać w magistratach 
naradach teatralnych. Nie znaczy to by 
najmniej, by sprawa sanacji fatalnej go
spodarki teatralnej przestała być aktual
na, Przeciwnie, teraz dopiero można o 
niej mówić naprawdę. Wszelkie reformy 
administracyjno - teatralne, dokonywane 
przez ludzi, będących co najwyżej do
brymi administratorami, były zawsze p ło
dami martwo urodzonemi, gdyż brakło 
im tej wyższej orjentacji, zrozumienia 
dla postulatów sztuki, które decydują
0 celowości i racjonalności wprowadza
nych zmian. Osoba p. Śliwińskiego daje 
pewność, iż jego inowacje administracyj
ne nie będą miały mechanicznego cha
rakteru, i że zmiany, które wprowadzi, 
czynić będzie z tą jedynie decydującą 
busolą w ręku, jaką jest wzgląd na do
bro i rozwój polskiej sztuki i polskiego 
teatru.

Nie od rzeczy jednak będzie przyj
rzeć się dzisiejszemu stanowi teatrów 
miejskich i uświadomić sobie trudno
ści, z jakiemi zmagać się musi obecny 
kierownik teatrów miejskich. Zacznijmy 
od opery.

G dy zważy się, że Nowy York gości 
u siebie operę tylko przez 20 tygodni 
w roku, Chicago przez 10, że Londyn 
nie ma stałej opery, że w Paryżu opera 
gra 4 razy tygodniowo, —  jasne się 
staje, iż opera warszawska jest luksu
sem. Budżet teatralny potwierdza to. Na 
3V2 miljona złotych deficytu teatralnego 
bezmała 21/2 pochłania opera. I dzieje 
się to w czasach, gdy robić się zaczyna 
drobiazgowe oszczędności, aby deficyt 
teatrów dramatycznych doprowadzić do 
minimum. W  rezultacie nie stać miasto 
na nową inscenizację „Dziadów1 czy 
,,Snu srebrnego Salomei’ ', a niesłychane 
sumy wydaje się na utrzymywanie cudzo
ziemskiej w gruncie rzeczy opery. Cudzo
ziemskiej, gdyż polska twórczość ope
rowa odgrywa u nas —  i po części musi 
odgrywać —  rolę kopciuszka. Nadomiar 
złego cudzoziemczyzna ta pachnie nie
znośną już myszką. W ieczne lawirowanie 
pomiędzy gounodowskim „Faustem" a 
„A idą" Verdiego nie może chyba ucho
dzić za podtrzymywanie kultury mu
zycznej. A le ten właśnie „Faust i ta 
nieśmiertelna „A ida" wymagają sum 
wprost kolosalnych. Odbija się to oczy
wiście na budżecie teatrów dramatycz
nych, w obec czego sytuacja przedstawia 
się tak jak za czasów Bogusławskiego: 
opera pochłania niemal wszystko, a dra
matowi polskiemu, który słusznie sta
nowi duszę naszej kultury, dostają się 
nieledwie ochłapy.

Jest to sytuacja tak paradoksalna, że 
prędzej czy później musi się to skoń
czyć załamaniem się imprezy operowej, 
Jeśli operę uznaje się jednak za teatr 
reprezentacyjny, to rzecz słuszna, by ło 
żył na nią rząd. Jeśli zaś prowadzić ma 
ją miasto, to musi ona i finansowo i arty
stycznie ulec znacznym zmianom. Na
leży przedewszystkiem odświeżyć re
pertuar przez wprowadzenie nowych 
oper, a następnie zmienić po części cha
rakter teatru operowego, który dziś jest 
właściwie teatrem elity. Zdaje się, że 
przyczyniłoby się to tylko do ożywienia 
ruchu operowego, gdyby kierownictwo 
sięgnęło do oper komicznych. Gdyby 
to zawiodło, należałoby się uciec do sy
stemu objazdów. W  każdym razie defi
cyt opery w takiej rozciągłości jak obec
nie jest czemś nie do utrzymania. Nie
ma bowiem żadnego stosunku pomiędzy 
doniosłością kulturalną wystawienia np. 
„Żydówki" a niemożnością realizacji sce
nicznej choćby tylu dzieł Wyspiańskiego. 
Równa się to nie podnoszeniu kultury, 
ale jej obniżaniu.

Dzięki swej kosztowności opera sta
ła się jądrem miejskiego kompleksu tea
tralnego, a jej potrzebom poddaje się 
potrzeby innych teatrów. Jest to takty
ka niezrozumiała i najzupełniej chybiona, 
gdyż właściwym ośrodkiem teatrów 
miejskich ze względów kulturalnych
1 artystycznych powinne być obydwa 
teatry dramatyczne: Teatr Narodowy 
i Teatr im. Bogusławskiego, z których 
każdy ma inną rolę do spełnienia. Cha
rakter obu tych teatrów zarysował się 
w  obecnym sezonie dość wyraźnie. Teatr 
Narodowy kultywuje współczesną pol
ską twórczość dramatyczną, tylko od 
czasu do czasu sięgając do repertuaru 
klasycznego. Rola ta przypadła Teatrowi 
Narodowemu nie tylko z woli kierownic
twa, ale i z architektonicznego charakte
ru tego teatru, który jest raczej teatrem 
kameralnym niż monumentalnym. Ostat
nie wystawienie „Fausta" świadczyłoby, 
że Teatr Narodowy nie ma, ostrożnie 
mówiąc, pociągu do wielkich widowisk, 
byłoby więc wskazane, by teatr ten po
szedł po dotychczasowej linji i dawał 
przedewszystkiem repertuar współczesny, 
oddając Teatrowi im. Bogusławskiego

cowywa, przenika powoli do innych tea
trów polskich, stołecznych i -prowincjo
nalnych, podnosząc poziom naszej twór
czości scenicznej. Nawet zagranica zw ró
ciła uwagę na Teatr im. Bogusławskiego, 
czego dowodem coraz liczniejsze arty
kuły o tym teatrze, pojawiające się 
w pismach obcych. Za obłąkany więc 
pomys'1 uważać należy pobożne życzenia 
niektórych ojców  miasta, by teatr ten, 
który wykazał taką żywotność artystycz
ną, iż wysunął się dziś na czoło polskich 
teatrów, zwinąć ze, względów... oszczęd
nościowych. Panowie ci powinni ciągle 
pamiętać, że nie wolno im nawet myślą, 
a cóż dopiero uczynkiem, tknąć tego 
teatru, który takie już zasługi położył 
dla polskiej sztuki scenicznej. Nie wolno 
im zamykać teatru, wystawiającego 
w sposób prawdziwie twórczy „Kniazia 
Patiomkina", „Achilleis” , a pracującego 
nad „R óżą" i „.Dziadami", by za tak 
zaoszczędzone fundusze móc prezento
wać publiczności warszawskiej nieraz 
skandalicznie wystawione opery Gouno
da, Bizeta czy Verdiego. Bliższa koszula 
ciału, i bliższy jest nam wielki dramat 
polski, który napróżno czeka godnej go 
realizacji scenicznej, niż zgrzybiałe i po
starzałe opery W łochów  czy Francuzów. 
Przypuszczać należy, że tę bardzo pry
mitywną zasadę zdoła obecny kierownik 
scen miejskich wytłumaczyć rajcom miej
skim, gdy przyjdzie do rozważania no
wego budżetu teatralnego, A  Teatr im. 
Bogusławskiego może być pewny, że 
stoi zaj nim polska opinja kulturalna, któ
ra potrafi upomnieć się o tę placówkę 
i pod żadnym warunkiem nie pozwoli na 
jej zwinięcie, gdyż uważać będzie to za 
cios zadany kulturze polskiej.

Na tle tych oszczędnościowych zapę
dów czynników miejskich niezrozumiała 
wydaje się tolerancja, jaką cieszy się 
farsowy Teatr Letni. Rzecz dziwna, że 
jakoś mało mówi się o zwinięciu tego 
teatru, który bynajmniej nie przynosi 
zaszczytu teatrom miejskim, Jedynem 
usprawiedliwieniem jego istnienia ma być 
dochodowość Teatru Letniego. A le ta 
dochodow ość jest w ięcej niż problema
tyczna. Rzecz oczywista, że przy odpo- 
wiedniem „skonstruowaniu" budżetu, przy 
angażowaniu nieznacznej liczby artystów 
na rachunek Teatru1 Letniego, a korzy
staniu z sił artystycznych i reżyserskich 
innych teatrów miejskich, przy obarczeniu 
tylko 5% -ow em i wydatkami administra- 
cyjnemi i t. p. móżna wykazać docho
dowość teatru w ogrodzie Saskim, Ale 
jest to dochodow ość najzupełniej fikcyj
na, Cóż więc skłania miasto do prowa
dzenia teatru, który ani artystycznie ani 
finansowo nie dostarcza żadnej racji, by 
go utrzymać? Są widocznie jakieś głęb
sze przyczyny, sprawiające, że miasto, 
wołające wielkim głosem —  i słusznie •—
0 oszczędności, prowadzi jednak deficy
tow y teatr bulwarowy.

Z tych kilku uwag wynika jasno, że 
w teatrach miejskich panował dotych
czas nie tylko administracyjny, ale prze
dewszystkiem i d e o w y  zamęt. Ciągłe 
atakowanie Teatru im. Bogusławskiego
1 kopanie pod nim dołków, a zarazem 
czułe hołubienie Teatru Letniego a choć
by i opery, wskazuje, że ludzie, mający 
wpływ na kształtowanie się teatrów 
miejskich, nie mają najmniejszego poję
cia o tem, co należy ochraniać i popie
rać, a do czego przykładać surową mia
rę kalkulacji czysto finansowej. Z tem 
jednak pseudofinansowem ujmowaniem 
spraw teatrów miejskich należy raz już 
skończyć. Do tego jest powołany prze
dewszystkiem obecny ich kierownik, p. 
Artur Śliwiński, który pamiętać powi
nien, że na stanowisku, jakie zajmuje, 
musi być nie tylko sternikiem skołatanej 
nawy administracji teatralnej, ale straż
nikiem sztuki polskiej i kultury polskiej, 
od którego zrozumienia i decyzji zależeć 
będzie w  znacznej mierze, jak się kształ
tować będzie teatr i dramat polski przez 
szereg lat.

DLA WSZYSTKICH! DLA WSZYSTKICH!

MAŁY REMINGTON

Tm. BLOCK-BRUN, Sp. AKc,
W arszaw a 
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O ddziafy 

w  w ięk szych  m iastach  Polski

Nowe premjum dla abonentów 
„ W i a d o m o ś c i  Li terackich"

5 0 — 30°lo zniżki
na s z e r e g u  c e n n y c h  w y d a w n i c t w

W  ciągu lutego i marca wszyscy pre
numeratorzy „W iadom ości Literackich" 
korzystać mogą na niżej wyszczególnio
nych wydawnictwach ze zniżek, sięgają
cych od 50— 30%. Prenumeratorzy, któ
rzy opłacili prenumeratę po dzień 1 kwie
tnia b. r., mają prawo wyboru książek do 
wysokości zł, 30 ceny katalogowej. — 
którzy opłacili prenumeratę po dzień 1 
lipca b. r. —  do zł. 60, — którzy opłaciH

prenumeratę po dzień 1 stycznia 1927 r. 
— do zł. 120. Należności, po potrąceniu 
odpowiedniego procentu, należy wpłacać 
na rachunek „W iadom ości Literackich" 
w P. K, O. (8.515), bezpośrednio w admi
nistracji pisma (Warszawa, Boduena 1) 
lub przekazywać zwykłą drogą pocztową. 
Przesyłka odbywa się na koszt admini
stracji.

Almanach „Bibljoteki Polskiej" na r. 
1925. Zawiera m. in. utwory Kasprowicza, 
Makuszyńskiego, Przybyszewskiego, Rey
monta, Staffa, Tetmajera, Tuwima, Weys
senhoffa, Żeromskiego. Z ilustr. 2.—

Balzac, przekład Boya. Małe niedole 
pożycia małżeńskiego 2.80

Bunikiewicz. Stanisław Lentz. Z 12 
portretami 1.—

Chateaubriand, przełożył Boy, O Buo- 
napartem i o Burbonach 1.20

Ćwikliński. Padwa i Polska 0.50 
Gonczarow, przełożył Rawita - Ga

wroński. Obłomow. 2 tomy 6,—
Laclos de Choderlos, przełożył Boy. 

Niebezpieczne związki. 6.—
Mereżkowskij, przełożył Rogowicz. 

Carewicz A leksy 1.20
Musset, przełożył Boy. Komedje. 2 

tomy 6.50

soi.
Pascal, przełożył Boy. Prowincjał-

ki. 3.50
Perzyński, Poezje 1.10
Petronjusz, przełożył Staff. Uczta

Trymalchjona 2.30
Prevost, przełożył Boy. Historja Ma- 

non Lescaut 2.60
Reutt-Witkowska. Opowieści średnio

wieczne. Ozdobił Gronowski 8.60
Stendhal, przełożył Boy, Czerwone i 

czarne. 2 tomy 9.—
—  Pustelnia parmeńska. 2 tomy 10.50 
Tagore. Sadhana 4.50
Tarnawski. Krzysztof Marlowe 6.— 
Tokarz, Komisja Edukacyjna i Uniwer

sytet Jagielloński 1.30
Tuwim. Czary i czarty polskie oraz

wypisy czarnoksięskie 6.-

Barrett - Browning, przełożyła Reutt- 
Witkowska. Sonety 1.40

Berent. Żywe kamienie. O zdobił Bo
rowski. Wydanie wytworne 8.—

Brantóme, przełożył Boy, Żywoty pań 
swawolnych. 2 tomy ?-50

Bruckner. Dzieje literatury polskiej w 
zarysie. 2 tomy 16.—

Diderot, przełożył Boy. Kubuś fatali- 
sta i jego pan 3.60

Goethe, przełożył Staff. Elegje rzym
skie 1

Kaden - Bandrowski, Piłsudczycy 1.80
—  Proch 4.— 
Kwiatki św. Franciszka z A s y i . rW

przekładzie i z wstępem Staffa J.30
Lirycy francuscy. W ybór poezyj od 

XII do XX w. W ydał i przypisami opa
trzył Staff 12.50

Makuszyński. Pieśń o ojczyźnie 5.40 
Małaczewski. Pod lazurową strzechą

1.30
Moljer, przełożył Boy - Żeleński.

Dzieła, 6 tomów 
Orkan. Drzewiej
—  Kostka Napierski
—  W esele Prometeusza
—  W Roztokach. 2 tomy 
Poe, przełożył Wyrzykowski.

ski
Opowieści tajemne 

Rapacki.

30.—
2.20
5,30
1.70
5.—

Grote-
7.—
7.—

Warszawie. Z 110 ilustr. 12.—
Shakespeare, przełożył Kasprowicz.

Lukrecja 1.65
—  Sonety 1.65
—  Venus i Adonis 1.40
Sinko. Antyk Wyspiańskiego. Z ilu

stracjami 8.40
—  Hellenizm Juljusza Słowackiego. Z 

8 ilustr. 11.20
Staff. Dzień duszy 2.—
—  Gałąź kwitnąca 2.20
—  Godiwa 2.—
—  Igrzysko 2.—
—  Łabędź i lira 2.40
—  Południca 1.80
—  Ptakom niebieskim 3.—
—  Skarb 2.30
— Ścieżki polne 2.—
—  Tęcza łez i krwi 2.40
—  To samo 1.60
—  Uśmiechy godzin 2.—
—  Wawrzyny 1.40
—  W  cieniu miecza 2.20
—  W ybór poezyj 4.20
—  Żywiąc się w locie 1.80 
Staff Ludwik Marja. Zgrzebna kanty-

czka 1-30
Szymanowski. Fryderyk Chopin 2,50 
Wilde, przełożył Wierzbiński. Sztuka 

i życie 3.—
Żeleński (Boy). Moljer. Z ilustr. 8.40

Sto lat sceny polskiej w I

30°
Askenazy, Książę Józef Poniatowski. 

Z ilustr. 7.—
Boy. Słówka 5.—
Byron, przełożył Porębowicz. Don 

Juan 16.—
Ford. M oje życie i dzieło 5.50
Kasprowicz. Księga miłości 3.—
—  Mój świat 7.80 
Kleiner. Studja z zakresu literatury

i filozofji 13.50
Kochanowski. Pisma zbiorowe. 2 to

my 9.60
Lelewel. Pamiętnik z roku 1830- -31. 

Z 12 ilustr. 8,—
Makuszyński. Po mlecznej drodze 4.80
—  Radosne i smutne 2,30
—  Romantyczne i dziwne powie

ści 5.50
—  Rzeczy wesołe, Z ilustr. Mackiewi

cza 5.—
—  Słońce w herbie 5.— 
Mierosławski. Pamiętnik (1861— 63)

6.60
Morawski Kazimierz. Czasy zygmun- 

towskie na tle prądów odrodzenia 4.80 
Morawski Stanisław. Kilka lat młodo

ści mojej w Wilnie (1818— 25). Z ilustr.
20 .—

Mościcki. Pod berłem carów 9.— 
Piłsudski. Moje pierwsze boje 6.50 
Polska w pamiętnikach wielkiej woj

ny, Zebrał i objaśnił Sokalnicki 25,—  
Porębowicz. Dante. Z ilustr. 5.— 
Przybyszewski. M oi współcześni 9.50 
Ptaśnik. Kultura wieków średnich. Z 

ilustr. 15.—
—  Kultura włoska wieków średnich 

w Polsce 5.—
Reymont. Legenda. Z 5 drzeworytami 

Skoczylasa. 3000 numerowanych egzen-

3.10 
1.60
2.10 
6.20

19.70
4.—
5.70
4.—
5.— 
3.60
6.—
7.50
4.50
7.50
4.20
4.20

plarzy na papierze czerpanym. Oryginal
ne podpisy Reymonta i Skoczylasa 75. 

Rittner. Drzwi zamknięte
—  Duchy w  mieście
—  Między nocą a brzaskiem
—  Most
Sieroszewski. Nowele, 5 tomów
—  Powieści chińskie
—  Z fali na falę
— Na kresach lasów
—  Ucieczka
—  Zacisze
—  Beniowski
— Ocean
—  W szponach
—  Łańcuchy
Tetmajer, Maryna z Hrubego
—  Janosik Nędza Litmanowski
—  Na Skalnem Podhalu. 2 tomy 24.—
—  Poezje. Serja ósma 3.50 
Weyssenhoff. Cudno i ziemia Cudeń-

ska 3.—
—  Noc i świt 9.—
—  Puszcza 6.—
—  Sprawa Dołęgi 5.— 
Wilson. Kształtowanie losów świata.

10.50
Wojciechowski, Szkice historyczne je

denastego wieku. Z ilustr. 17.50
Wyspiański. Dzieła. 2 tomy po 10.—
—  Dzieła malarskie. Wydanie wy

danie wytworne. 97 reprodukcyj w tek
ście, 96 plansz 100.—

Z filareckiego świata. Zbiór wspom
nień z lat 1816— 24. W ydał Mościcki. Z 
24 ilustr, 14,—

Żuławski. Na srebrnym globie 4.80
—  Stara ziemia 4.20
—  Zwycięzca 
Żyznowski. Z podglebia

4.50
4.80

C e n y  k a t a l o g o w e

Pan Tadeusz 
i ...„dziady” wileńskie

W  zaszczytną dla naszej krytyki bi
twę, która wre od paru tygodni w dzien
nikach o to, czy pan Zegadłowicz dobrze 
przetłumaczył „Fausta", — wdał się 
najpierw tylko w barwach „Kurjera War
szawskiego", później zaś już w bieli 
i amarantach samej „Myśli Narodowej" 
pan W itold Hulewicz. Mniejsza, że 
z worka sieczki, który aż z Wilna przy
słał do żłobu p. Hoesicka, wyłażą i szy
dło pana Osterwy i nawet „w idły" za
wziętego na Boya pana Grzymały, ale 
pan Hulewicz coś nam zanadto pod no
sem wymachuje kadzielnicą na cześć 
pana Zegadłowicza1 -— zobaczmyż, co to 
za zabobon te wileńskie „Dziady", i co 
to za zawzięty guślarz.

Pan Hulewicz cały swój wywód ty
czący1 się przekładu „Fausta" buduje na 
rozróżnieniu poety i literata, sam nie
jako występuje w imieniu poetów i ry
zykuje bezczelność, która dziw, że prze
szła przez korektę pana Dębickiego — 
odmawia Boyowi nazwy poety.

Gdyby figle uprawiane przez pana 
Limanowskiego i histeryczki w  „Redu
cie", gdyby biała magja pana Osterwy — 
miały się przyjąć jako metody w kryty
ce literackiej, musielibyśmy może za
miast stosowanej dotąd przez p. Hule
wicza uznać i tę klasyfikację, o którą 
mu właściwie chodzi ■— dzielilibyśmy 
poetów na: „redutowych" i „niereduto- 
w ych"; wtenczas jednak dopiero przestali
byśmy uważać Boya za subtelnego, peł
nego sentymentu poetę, najodważniejsze
go tępiciela ciemnoty i wybornego sma
kosza polszczyzny, pana Hulewicza zaś 
za niechlujnego tłumacza i poetę nie
znanego.

Jako panegirysta jest pan Hulewicz 
też niedźwiedzio niezręczny: przymiot
nik „cichy", a zwłaszcza superlativus 
„najcichszy poeta w Polsce", jest w od
niesieniu do pana Zegadłowicza popró- 
stu bez sensu i niewiadomo co oznacza, 
bo Zegadłowicz pisze z współczesnych 
poetów najwięcej, a piszą o nim arty
kuły nie tylko literaci, ale i pan W ła
dysław Leopold Jaworski, całe numery 
perjodyków są mu poświęcone, grają go 
wszystkie teatry, a drukują z wdzięcz
nością wszystkie pisma od „W iadomości 
Literackich" do „Myśli Narodowej".

Co zaś do pochwały, którą pan Hu
lewicz wybełkotał w ekstazie dla Ze
gadłowicza, jakoby tem się odznaczał, 
że „nie ma cienia erotyzmu", —  to może 
podobne wyróżnienia mają jakąś war
tość podczas hulanek na Pohulance, ale 
wątpimy, czy to z wiedzą świetnego 
autora „Powsinóg beskidzkich" pre
parują go w  Wilnie na „rzezańca Boga".

W  najmniej ważnej sprawie, co do 
której zła wola rozmaitych grafomanów 
i partyjna zaciekłość zawsze będą za
ciemniały prawdę, że „W iadom ości Li
terackie” stoją dla każdego talentu otwo
rem, —  tak że nawet pan Czesław Jan
kowski („S łow o", nr. 43) wykpił prze
sadny, zdaniem jego, kult Zegadłowicza, 
szerzony przez „W iadom ości", —  musi
my panu Hulewiczowi przypomnieć, że 
nie przypatrywał się jak Boy „milczkiem 
tuzinom fotografij poetów w ich włas
nych pismach", ale za umieszczenie swo
jej fotografji i napisanej przez siebie re
klamy wieczoru przekładów Rilkego — 
pewną sumę przed dwoma laty w admi
nistracji „W iadom ości" zapłacił.

To żeby za darmo podawać fotografję 
pana, Hulewicza -— rzeczywiście nie przy
szło nam do głowy, Możemy to zrobić 
teraz, przedstawiając go w stroju Guśla- 
rza z „Dziadów", jak otoczony zespołem 
„Reduty" zaklina nas, zbłąkane duszycz
ki, słowami wieszcza:

„Zstępujcie w święty przybytek:
Jest jałmużna, są pacierze
I jedzenie i napitek!"

Jan Lechoń.

K o r e s p o n d e n c j a
O przekłady z Shawa.

D o  r e d a k t o r a  „ W i a d o m o ś c i 
L i t e r a c k i e  h".

W obec faktu, że już kilka osób zwró
ciło się do mnie z prośbą o udzielenie 
prawa tłumaczenia utworów B. Shawa, 
czuję się. zmuszony oświadczyć publicz
nie, że zgodnie z umową, zawartą z B. 
Shawem, żadnych praw nikomu udzielać 
mi nie wolno, tudzież, że sam pracuję 
nad kompletnym przekładem dzieł B. 
Shawa.

Florjan Sobieniowski (Londyn) .

Czytelnikowi we Lwowie, Przyby
szewski: Zamek, Pałac pod Blachą, Gra
biński: Lwów, Murarska 22, Tuwim:
Warszawa, Chłodna 6. •— Adresu Ewersa 
nie znamy; myślimy, że należy adreso
wać do wydawnictwa Georg Muller w 
Monachjum.

J. M. w Zamościu. „Le genie d ’Edgar 
Poe" u Michela w Paryżu; fr. 10.—  O ja
kie dzieło Lemaitre’a Szanownemu Pa
nu chodzi?

I. H. w Tomaszowie: „Das Tagebuch": 
Berlin SW  19, Beuthstr. 19, „Die Litera
tur": Berlin W  9, Linkstr. 16, „Der Grał", 
Munster i W., Konigsstr. 36a.

M. H. Tylko co do błędów stylistycz
nych ma Szanowny Pan rację.

Nieznajomej. O ile zasługują na druk 
—  oczywiście.

J. R. w Poznaniu. Casadesus: Paryż 
Vila, 54, r. Vaneau.

W . St. Prosimy o ustne porozumienie
się.

Tydzień bibliograficzny
rejestruje całkowitą produkcję wydawni
czą następujących firm: H. Altenberg,
M. Arct, Bibljoteka Dzieł Wyborowych, 
„Bibljoteka Polska", Ludwik Chomiński, 
Wacław Czarski i S-ka, „Czytaj", Gebeth
ner i Wolff, F. Hoesick, Krakowska Spół
ka Wydawnicza, Książnica-Atlas, Jakób 
Mortkowicz, Zakład Narodowy im. Osso
lińskich, Bernard Połoniecki, Zygmunt 
Pomarański i Spółka, „Renaissance", Trza
ska, Evert i Michalski, Wojskowy Insty

tut Naukowo-Wydawniczy,

P oez jo
Bibljoteka Narodowa. Serja I. Nr. 82, 

Sonet polski. W ybór tekstów. Wstępem 
i objaśnieniami zaopatrzył Władysław 
Folkierski. Kraków, Krakowska Spółka 
Wydawnicza, 1925; str. 370 i 2nł. Zł. 3.80— 
Antologja niniejsza przynosi około trzy
stu najcelniejszych i najcharakterystycz- 
niejszych sonetów polskich. Uwzględnio
no tutaj wszystkich sonecistów polskich 
XVI i XVII w,, nawet tłumaczy, ze wzglę
du na rzadkość sonetu w tamtym okresie. 
W  okresie w. XIX— XX tłumaczy pomi
nięto z powodu obfitości materjału orygi
nalnego. R. 1914 jest granicą, poza którą 
nie wykroczono. W e wstępie prof, Fol
kierski omawia rozwój budowy sonetu, 
więc sonet włoski i francuski, następnie 
sonet w Polsce i estetykę sonetu,

Bibljoteka Narodowa, Serja I, Nr, 87. 
Samuel Twardowski. Nadobna Paskwali- 
na. Wstępem i objaśnieniami zaopatrzył 
Roman Pollak. Kraków, Krakowska Spół
ka Wydawnicza, 1926; str. XXIV i 158 i 
2nl. Zł. 1.70, —  W e wstępie komentator 
daje sylwetkę poety1, omawia jego główne 
utwory i charakteryzuje „Nadobną Pa- 
skwalinę" (rodzaj literacki, sprawa źró
deł, wyraz mody literackiej, charaktery
styka postaci, wartość utworu).

Utwory dramatyczne
Bibljoteka Narodowa, Serja II. Nr. 43. 

Molier, Pocieszne wykwintnisie. Komedja. 
Przełożył, wstępem i objaśnieńiami zao
patrzył Boy-Żeleński. Kraków, Krakow
ska Spółka Wydawnicza, 1926; str. XXX 
i 2nł. i 48. Zł. 0,80.— Obszerny wstęp tłu
macza porusza następująe tematy: m ło
dość Moljera, jego początki w Paryżu, 
co  to były „wykwintnisie", margrabina 
de Rambouillet i Julja d'Angennes, panna 
de Scudery i „Kraina czułości", głębsze 
podłoże obyczajowe, emancypacja kobie
ty, feminizm XVII w., stosunek Moljera 
do „wykwintniś", zasługi „wykwintniś", 
w kogo mierzyła komedja Moljera1, jej 
charakter, element farsy, nowość, przyję
cie „Pociesznych wykwintniś", znaczenie 
komedji w dalszej karjerze Moljera, środ
ki satyry, charaktery, język, morał.

Historja, pamiętniki, polityka
Władysław Semkowicz. Sprawa św.

Stanisława w świetle nowego źródła iko
nograficznego. (Z 6 rycinami). Odbitka z 
„Księgi pamiątkowej ku czci Oswalda 
Balzera". Kraków, Krakowska Spółka 
Wydawnicza, 1925; str, 55 i lnl. i tabl, 
3. Zł. 4.— Praca niniejsza jest intere
sującym przyczynkiem1 do sprawy św. 
Stanisława. W  zapadłej wiosce szwedz
kiej Try de istnieje chrzcielnica z XII w», 
pokryta rzeźbami, wyobrażającemi —  jak 
się zdaje —  legendę o królu Bolesławie 
i biskupie Stanisławie, Jedna z nich 
przedstawia scenę sądu króla nad bisku
pem, co potwierdzałoby twierdzenie kro
niki Galla o przebiegu sprawy i opinję 
niektórych historyków, że biskup zginął 
na podstawie wyroku sądowego, wydane
go przez króla.

Adam Skałkowski. Z dziejów insurek- 
sji 1794 r. Warszawa, Gebethner i W olff, 
1926; str. 248 i 2nl. Zł. 6.50. —  Książka 
zawiera następujące studja: „Legenda o 
broni insurekcyjnej", „Obrona Narwi w r. 
1794",, „Uczestnicy walk o oswobodzenie 
Warszawy", „Stanisław August w obec 
powstania", „Finis Poloniae".

Bibljoteka Narodowa, Serja I. Nr. 90. 
Stanisław Staszic. Uwagi nad życiem Ja
na Zamoyskiego. Wydanie krytyczne 
przygotował i wstępem zaopatrzył Ste
fan Czarnowski, Kraków, Krakowska 
Spółka Wydawnicza, 1926; str. XLVII i 
lnl. i 223 i 3nl. Zł. 2.70, —  Komentator 
omawia we wstępie charater ogólny, ge
nezę i doniosłość naukową dzieła Sta
szica. Wydanie „Uwag" jest zupełne, 
przyczem bierze pierwszą redakcję jako 
punkt wyjścia, a następne traktuje jako 
uzupełnienia, wyjaśnienia- i zmiany.

Geoerafja, krajoznawstwo, podróże

E, Maliszewski i B. Olszewicz, Pod
ręczny słownik geograficzny ze szczegól- 
nem uwzględnieniem Polski, jej spraw i 
interesów. Zeszyt 21. Warszawa, Trzaska, 
Evert i Michalski, (1926); str. od 553—  
616. Zł. 3.—  Zeszyt niniejszy zawiera na
zwy od „Tanger" do „Ueckermiinde".

DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ
SP. AKC., FOKSAL 15, T E L . 111-85
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DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ
SP. AKC , PLAC 3 KRZYŻY 8, T E L . 84-83,
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SKĄ, PRZYJMUJE W KOMIS I NA SKŁAD 

GŁÓWNY WSZELKIE WYDAWNICTWA 

UDZIELA PORAD 
W  SPRAWACH ZAWODOWYCH

RENUMERATA z przesyłką 6,50 złp. kwartalnie, zagranicą 2 doi. —  OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 1 mm, szerokości 
1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.____________________ __

Zakłady Graficzne B. W ierzbicki i S-ka, Warszawa, Chmielna 61. Tel. 46-73.

REDAKCJA: Złota nr. 8, m. 5, tel. 132-82, poniedziałki, środy i piątki od godz. 16— 17. ADMINISTRACJA: Boduena 1. m. 2, 
tel. 223-04, codziennie z wviatkiem niedziel i świąt, od godz. 9— 18. w sobotę, od godz. 9— 13. Konto pocztowe nr. 8515.

Redaktor: MIECZYSŁAW  GRYDZEWSKI. 
W ydawcy: ANTONI BORMAN i M. GRYDZEWSKI.


